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z pro fe so rem wie sła wem wy drą spo ty kam się nie dłu go po tym, jak
gruch nę ła wieść o je go od kry ciu. in for ma cję po da ły me dia spo łecz -
no ścio we, po tem pre mier coś twe et nął i tak o zna le zie niu peł nej
wer sji Roz mo wy Mi strza Po li kar pa ze Śmier cią mó wi li wszy scy. nikt
jed nak nie wie, że w książ ce sta ro dru ków zna le zio nych w bi blio te ce
w er lan gen znaj du je się nie zna ny utwór przy pi sy wa ny re jo wi.

Śre dnio wiecz ny utwór wzo ro wa ny na ła ciń skim Dia lo gus ma gi stri Po li car pi
cum Mor te z XIV wie ku jest uwa ża ny za szczyt pol skiej po ezji śre dnio wiecz -
nej. Przed woj ną je dy ny zna ny rę ko pis po cho dzą cy z ok. 1463 ro ku był prze -

cho wy wa ny w Bi blio te ce Se mi na ryj nej w Płoc ku. Dzie ło spi sa ne nie sta ran nie,
nie kom plet ne (bra ko wa ło spo rej czę ści za koń cze nia), peł ne uste rek i na sy co ne ma -
zo wiec ki mi dia lek ty zma mi, praw do po dob nie spi sa ne z pa mię ci za gi nę ło pod czas
wo jen nej za wie ru chy. Wy da wa ło się, że mo że my je dy nie po le gać na za pro po no -
wa nej przez Ja na Ło sia pró bie re kon struk cji za koń cze nia na pod sta wie prze kła du
sta ro ru skie go. Nie spo dzie wa nie w Uni wer sy tec kiej Bi blio te ce w Er lan gen, pro fe -
sor Wy dra od na lazł dru ko wa ny prze kaz Roz mo wy – naj praw dziw szy bia ły kruk
(lub ra czej le gen dar ny śre dnio wiecz ny bia ły jed no ro żec), nie zwy kłe cy me lium,
o któ rym żad ne mu me die wi ście chy ba ni gdy nie przy szło by na wet skry cie po ma -
rzyć – okre ślił na uko wiec.

– Oko licz no ści od kry cia są nie zwy kle ba nal ne i nie ba nal ne za ra zem – mó wi
pro fe sor. – Że by pa ni so bie nie wy obra ża ła, że to ta kie pro ste, że sia da my
przed kom pu te rem kli ka my i znaj du je my. Trze ba być spryt nym, od po wied nio za -
da wać py ta nia.

naj piERW był Ko dEKS bRac tWa pi jac KiE go
Wszyst ko za czę ło się od cze skich Fran to wych praw, ko dek su brac twa pi jac kie -

go, któ rych 3-4 kart ki za cho wa ły się w Bi blio te ce Ka pi tul nej w Gnieź nie. Pro fe sor
pi sząc wstęp do wy da nia te go skrom ne go ob ję to ścio wo utwo ru na tra fił w in ter -
ne cie na ka ta log nie miec kiej bi blio te ki, w któ rej wid nia ły ca łe Fran to we pra wa!
Oka za ło się, że w Er lan gen za cho wa ło się peł ne pol skie tłu ma cze nie utwo ru. Nie -
sa mo wi ta hi sto ria – po znań scy na ukow cy mu sie li czy tać utwór po cze sku, by wie -
dzieć o czym on jest, a te raz Cze si, któ rzy nie po sia da ją za koń cze nia prze kła da ją
od na le zio ne w Niem czech Fran to we pra wa na swój ję zyk.

– Zna la złem Fran to we pra wa i za czą łem grze bać da lej, bo zro zu mia łem, że są
one w kloc ku (czy li w zbio rze tek stów za re je stro wa nych pod tą sa mą sy gna tu -
rą – red.). Jak do tar łem do te go, co się tam się znaj du je – po pro stu onie mia łem. 10
dru ków, z cze go 8 nie zna nych. Za dzi wia ją ce!

Klo cek z Er lan gen już zy skał mia no zło te go. Sta ro pol skie tek sty zo sta ły wy da ne
przez zna ne go kra kow skie go dru ka rza Ma cie ja Sza fen ber ga w XVI wie ku. Wśród
nich znaj du ją się ta kie pe reł ki, jak utwór z me lo dią wie lo gło so wą – bez cen ny dla
mu zy ko lo gów i praw dzi wa sen sa cja – być mo że nie zna ny tekst sa me go Mi ko ła ja
Re ja! To roz mo wa ze śmier cią, któ rej bo ha te ra mi są Szwiec, Slo sarz, Pie karz i Szyn -
karz. W spi sie ksią żek Sza fen ber ga spo rzą dzo nym po je go śmier ci po ja wia się ha -
sło wy za pis – „śmierć z szew cem”. Nie po da no au to ra, ale Alek san der Brückner
przy pi su je druk Re jo wi. Prof. Wy dra ma wąt pli wo ści, bo rytm wier sza nie pa su je
do te go au to ra. Jak jest w rze czy wi sto ści roz strzy gnie prof. Ka ta rzy na Mel ler, znaw -
czy ni twór czo ści po ety z Na gło wic, któ ra ba da tekst. 

Oczy wi ście w zło tym kloc ku jest rów nież Roz mo wa Mi strza Po li kar pa ze
Śmier cią.

po cZu łEm Się jaK miStRZ
– Po wiem pa ni uczci wie, co po czu łem i co na dal czu ję. Pa mię ta pa ni ge nial ny

film Mi lo sa For ma na „Ama de usz”? Prze pra szam, że śmiem się po rów ny wać z Mo -
zar tem, ale cho dzi o sy tu ację. W koń ców ce przy cho dzi wy sła ny przez Sa lie rie go
czło wiek ubra ny na czar no i za ma wia Re qu iem. Mo zart pra cu je ca ły czas i umie -

Pro f. Ja nusz sko czy las z In sty tu tu Geo lo gii
UaM zo stał wy róż nio ny ho no ro wym człon -
ko stwem In ter na tio nal Com mis sion on the
Hi sto ry of Geo lo gi cal Scien ces w ra mach
In ter na tio nal Union of Geo lo gi cal Scien ces
(INHIGEo IUGS). wy bo ru do ko na ło mię dzy -
na ro do we gro no człon ków tej or ga ni za cji.
Prof. J. Sko czy las jest je dy ną oso bą, któ ra
w tym ro ku zo sta ła w ten spo sób uho no ro -
wa na.

Prof. dr hab. zdzi sław wą sik z wy dzia łu an gli -
sty ki i dr adam Pa weł Gor czyń ski z wy dzia łu
Che mii zo sta li lau re ata mi pre sti żo wej Na gro -
dy Pre ze sa ra dy Mi ni strów. Pre mier do ce nił
w ten spo sób wkład prof. wą si ka w roz wój
teo rii wie dzy o ję zy ku ja ko sys te mie zna ko -
wym funk cjo nu ją cym w uwa run ko wa niach
dys kur syw nych. dru gi na gro dzo ny to adam
Pa weł Gor czyń ski z wy dzia łu Che mii UaM.
wy róż nie nie przy pa dło mu za roz pra wę dok -
tor ską pt. No we sa mo or ga ni zu ją ce się sie ci
me ta lo su pra mo le ku lar ne.

aż dwie książ ki au tor stwa pro fe so rów z na sze -
go uni wer sy te tu zo sta ły no mi no wa ne do na -
gro dy Pol skie go to wa rzy stwa Ba dań
nad fil mem i Me dia mi w ka te go rii książ ka ro ku. 
Są to „Szpi tal Prze mie nie nia” au tor stwa 
prof. Mał go rza ty Hen dry kow skiej z wy dział
fi lo lo gii Pol skiej i kla sycz nej, oraz „Za miast
in ter pre ta cji: mię dzy do świad cze niem ki ne -
ma to gra ficz nym a ro zu mie niem fil -
mu” – prof. ra fa ła ko scha ne go z In sty tu tu
kul tu ro znaw stwa.

ka mil czu biń ski z wy dzia łu Pra wa i ad mi ni -
stra cji bę dzie peł nił funk cję asy sten ta ds.
Mię dzy na ro do we go Pro gra mu wy mia ny
Prak tyk Stu denc kich przy Za rzą dzie ELSa Po -
land 2018/2019.

Pro jekt „Ba da nie wła sno ści geo me trycz nych
i to po lo gicz nych wy bra nych prze strze ni Ba -
nacha i f -unor mo wa nych oraz ich za sto so -
wa nia” zło żo ny przez prof. Mar ka wi słę

z UaM i dr Hai Feng Ma z Har bin Nor mal Uni -
ver si ty zo stał przy ję ty do re ali za cji przez
dzia ła ją cą w Pe ki nie Pol sko -Chiń ską Mię dzy -
rzą do wą ko mi sję ds. współ pra cy na uko wo -
-tech no lo gicz nej. 

ce za ry an drzej czyk awan so wał na dy rek to ra
ko mu ni ka cji kor po ra cyj nej w spół kach open
fi nan ce i Ho me Bro ker. ab sol went sto sun -
ków mię dzy na ro do wych na wy dzia le Pra wa
i ad mi ni stra cji peł ni jed no cze śnie funk cję
rzecz ni ka pra so we go obu firm, a tak że wy -
kła da na Uni wer sy te cie war szaw skim.

u n i w e r s y t e c k i  P r e s t i ż : mi StRZa Wy dRy
RoZ mo Wa ZE ŚmiER cią
mi StRZa Wy dRy
RoZ mo Wa ZE ŚmiER cią
mi StRZa Wy dRy
RoZ mo Wa ZE ŚmiER cią
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ra. Ja te go Po li kar pa też tak ode bra łem.
Zna la złem wie le tek stów w ży ciu, ale dla -
cze go ma jąc ty le lat zna la złem aku rat
Roz mo wę Mi strza Po li kar pa ze Śmier cią?
Prze pra szam Po li kar pa – po czu łem się
jak mistrz, że to jest mo je spo tka nie ze
śmier cią. By łem w szo ku. Gdy bym go
zna lazł, gdy mia łem 40 lat, to bym się cie -
szył, ale ma jąc 71 już nie. Dla cze go nie
zna la złem dru ku nie zna nych pie śni mi -
ło snych? To ta jem ni ca nie bios, że ktoś
przy sy ła mi ten tekst. To wra że nie mnie
nie opusz cza.

Śmier ci z Mi strzem dwo ja kie ga da nia,
książ ki wy bor ne ku po lep sze niu ży wo ta

ludz kie go uży tecz ne, w kto rych uka zu je sro go ści i gorz kość jej. Te raz no wo nie co przy da -
no wy da ne w 1542 ro ku za wie ra dwa „zmie sza ne” ze so bą utwo ry – Roz mo wę oraz
nie zna ną in ną opo wieść o śmier ci. Druk li czy 196 wer sów i jest o po ło wę dłuż szy
od płoc kie go rę ko pi su. Dla cze go? Do mnie ma ny re dak tor w spryt ny spo sób wplótł
do Roz mo wy in ny tekst. Jest ta ki mo ment, gdy Mistrz py ta Śmierć, czy na praw dę ni -
ko mu nie od pu ści. Od po wia da – ab so lut nie ni ko mu, wszy scy idą pod ko sę, ale mó wi
też, że kie dyś by ła w pe wien spo sób spo krew nio na z pew nym Kmo trem i nie wy pa da -
ło jej go za bić. Od tąd to czy się no wa hi sto ria roz gry wa ją ca się w oko li cach Za wi cho -
stu i Po krzyw ni cy.

jaK to chłop uda Wał ciE lę
– To nie sa mo wi ta opo wieść, cie kaw sza niż kry mi na ły. Śmierć je dzie wo zem i na gle

w swo jej głu po cie wpa da w bło to, nie mo że da lej je chać, prze ży wa ka tu sze. Na gle idzie
chłop i py ta – co ty tu ro bisz? Orien tu je się, że to Śmierć i wpa da na ge nial ną myśl. Po -
ma ga jej wy je chać; w za mian pro po nu je, by zo sta ła mat ką chrzest ną je go dziec ka.
Śmierć się zga dza i na przy ję ciu tań czy z za pa łem, rżnie ko są tań czą cych, tak się roz -
zu chwa la, że kła dzie po ko tem wszyst kich. Chłop ją uspo ka ja i mó wi: – Słu chaj, te raz
jak je ste śmy spo krew nie ni mam na dzie ję, że bę dę żyć wiecz nie. Śmierć obie cu je, że
przyj dzie po nie go jak naj póź niej, kie dy bę dzie miał trze cią no gę czy li la skę. I tu do -
pie ro na stę pu je sce na! Kmotr czu je, że jest star cem i Śmierć mo że po nie go przyjść
w każ dej chwi li – go li się, ubie ra w nędz ne sza ty, ka że pa rob ko wi przy wią zać się do koł -
ka, wśród cie ląt i ja gniąt, na wet be czy jak ja gnię. Gdy Śmierć go do pa da mó wi coś, co
do nie go nie pa su je – że te raz wie, jak żyć bo go boj nie, już nie bę dzie ubie rał się w bo -
ga te sza ty, trosz czył się o wy kwint ne ży cie. I to jest wła śnie za koń cze nie Roz mo wy – mó -
wi to Mistrz, któ ry po spo tka niu Śmier ci w ko ście le ży je zu peł nie ina czej.

Da lej na stę pu je ob szer ny, ory gi nal ny frag ment, opo wia da ją cy o pan nach pro wa dzą -
cych cny ży wot. 

po li KaR pa cZy ta ła ca ła pol SKa
Ty tuł Dwo ja kie ga da nia ozna cza po dwój ne – w opo wie ści po ja wia ją się dwaj bo ha -

te ro wie, za rów no Mistrz, jak i Kmotr. Do wia du je my się też, że Roz mo wa by ła nie zwy -
kle po pu lar na, z cze go wcze śniej nie zda wa no so bie spra wy. W wie lu miej scach wer sja
z Er lan gen jest wier na płoc kie mu rę ko pi so wi, ale też po ja wia ją się no we wer sy, a in ne
są po mi ja ne. Świad czy to, że pieśń krą ży ła po Pol sce w wie lu od pi sach. Gdy by nie cie -
szy ła się po pu lar no ścią Sza fen ber go wi nie opła ca ło by się jej dru ko wać. Choć mo tyw
spo tka nia ze śmier cią od wie ków wy stę po wał w eu ro pej skiej li te ra tu rze, to hi sto ria
Kmo tra ni gdzie do tej po ry się nie po ja wi ła. Czy ktoś skrzy żo wał dwa utwo ry, a mo że
do pi sał no wy tekst od sie bie?

Wie le wska zu je, że był to Rej – pa su je do nie go mo tyw tań czą cej śmier ci, po eta miał
też cha rak te ry stycz ny ję zyk, któ ry przy po mi na styl Dwo ja kich ga dań. Prof. Wy dra po -
wo łu je się na dwa au to ry te ty – Brückne ra, któ ry pi sał, że po eta wsłu chi wał się w Roz -
mo wę od dziec ka i Ju lia na Krzy ża now skie go, któ ry wy ka zał kil ka na ście ana lo gii mię dzy
dia lo giem a Kup cem Re ja.

Dwo ja kie ga da nia to utwór nie zwy kły i trud ny do wy da nia. Znaj du je się w nim kil -
ka na ście słów, któ rych nie no tu je słow nik pol sz czy zny z XVI wie ku. Hi sto ry cy ję zy ka
bę dą je ba dać przez do brych kil ka lat. Tekst po prze dzo ny na uko wym wstę pem uka że
się w li sto pa dzie na kła dem Wy daw nic twa Po znań skie Stu dia Po lo ni stycz ne. Prof. Wy -
dra za de dy ko wał pu bli ka cję so bie. ewa konarzewska-Michalak

Fot.  adrian wykrota
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Od 1 wrze śnia przej mie Pan obo wiąz ki od ustę pu ją ce go sta -
ni sła wa wa cho wia ka. Bę dzie to ka den cja zmian czy kon ty -
nu acji? 

Spo sób dzia ła nia klu czo wych pol skich uni wer sy te tów (mam
na my śli Uni wer sy tet War szaw ski czy Ja giel loń ski), za ostrza ją -
ca się ry wa li za cja o naj lep szych pra cow ni ków (na wet mię dzy
uczel nia mi wyż szy mi), kon ku ren cja w dzie dzi nie gran tów,
a tak że nie ustan nie zmie nia ją ce się prze pi sy pra wa (nie tyl ko
z za kre su szkol nic twa wyż sze go) wy ma ga ją od nas zmian w po -
dej ściu do ad mi ni stro wa nia. 

W ad mi ni stra cji Uni wer sy te tu pra cu je wie le osób spraw dzo -
nych, o wy so kich kwa li fi ka cjach i z du żym do świad cze niem.
Chciał bym, aby wspie ra li mnie oni przy wpro wa dza niu ko -
niecz nych re form. Ra cjo na li za cja kosz tów utrzy ma nia bu dyn -
ków i ad mi ni stra cji cen tral nej, przy jed no cze snej po pra wie
ja ko ści i ter mi no wo ści świad czo nych przez nas usług, skró ce -
nie prze bie gu pro ce dur we wnętrz nych, wdro że nie w sze ro kim
za kre sie obie gu elek tro nicz ne go spraw, ja sne okre śle nie osób
od po wie dzial nych za po szcze gól ne za da nia i za kre su ich od po -
wie dzial no ści – to wy zwa nia, przed któ ry mi stoi ad mi ni stra cja.
ka den cja kanc le rza sta ni sła wa wa cho wia ka zo sta nie za -
pew ne za pa mię ta na ja ko czas wiel kich zmian, je śli cho dzi
o in fra struk tu rę uaM. co te raz? Py tam o du że in we sty cje:
o aka de mi ki na Mo ra sku, o przy szłość „aku mu la to rów”,
o roz bu do wę col le gium iu ri di cum no vum, o mu zeum uaM,
o col le gium Mar ti neum…

Do koń cze nie in we sty cji w obiek ty spor to we w ra mach pro -
gra mu wie lo let nie go, mo der ni za cja Col le gium He lio do ri Świę -
cic ki czy bu do wa do mów stu denc kich na Mo ra sku to trwa ją ce
przed się wzię cia. Cze ka nas roz bu do wa Col le gium Iu ri di cum
No vum czy mo der ni za cja Col le gium Mar ti neum. Wa run kiem
ich re ali za cji jest dys po no wa nie od po wied ni mi środ ka mi fi nan -
so wy mi. Na pie nią dze z ze wnątrz (mi ni ste rial ne czy unij ne)
w zna czą cej ska li ra czej nie mo że my li czyć. Mu si my za tem po -
szu ki wać in nych źró deł fi nan so wa nia. Sprze daż zbęd nych
skład ni ków ma jąt ku, ni sko opro cen to wa ne i dłu go ter mi no we
kre dy ty (np. z Eu ro pej skie go Ban ku In we sty cyj ne go w ra mach
tzw. Pla nu Junc ke ra) to naj bar dziej praw do po dob ne źró dła. Ale
de cy zja nie jest ła twa. Kre dy ty te ob cią żą prze cież uczel nię
na kil ka dzie siąt lat. 
Ma my no wo cze sne bu dyn ki, świet nie wy po sa żo ne la bo ra to -
ria – na to miast spra wą, któ ra w opi nii wie lu pra cow ni ków
uaM wy ma ga zmia ny, jest sys tem za rzą dza nia uczel nią.
spraw dził się amuraP, ale obieg do ku men tów ma ko nek sje
z Prl-u… Pod pis na pod pi sie. kie dy to się zmie ni?

Wdro że nie sys te mu elek tro nicz ne go nie tyl ko obie gu, ale i za -
rzą dza nia do ku men ta cją, to w mo im prze ko na niu jed no z naj -
pil niej szych za dań, któ re w zna czą cy spo sób uspraw ni pra cę
ad mi ni stra cji i rów no cze śnie umoż li wi re ali za cję de kla ra cji wy -
bor czej rek to ra („Wpro wa dzę 10-dnio wy ter min na za ła twia nie
spraw na uczel ni”). Uru cho mie nie sys te mu EZD (Elek tro nicz -
ne Za rzą dza nie Do ku men ta cją) na uczel ni i kon se kwent ne
prze su wa nie ko lej nych ka te go rii spraw z obie gu pa pie ro we go
na elek tro nicz ny po zwo li na iden ty fi ka cję „wą skich gar deł”
w pro ce sach, a w kon se kwen cji na do trzy ma nie wska za ne go ter -
mi nu na za ła twie nie spraw na uczel ni. Od po wied nie pro ce du -
ry zo sta ły przy go to wa ne. Ad mi ni stra cja cen tral na, jak
i wy dzia ło wa prze cho dzi szko le nia w za kre sie sto so wa nia no -
we go na rzę dzia. Od po wied ni sprzęt (szyb kie dwu stron ne ska -
ne ry, dru kar ki ko dów i ety kiet czy czyt ni ki ko dów pa sko wych)
zo stał do star czo ny do jed no stek or ga ni za cyj nych uczel ni. Sys -
tem pi lo ta żo wo za cznie dzia łać od 1 paź dzier ni ka. Jed nak jak
du żo cza su zaj mie pra cow ni kom uczel ni prze sta wie nie się
na no we roz wią za nia – te go nie wie my. 

W dal szej ko lej no ści na au to ma ty za cję cze ka obieg fak tur,
umów cy wil no -praw nych, de le ga cji kra jo wych i za gra nicz nych,
wnio sków o za mó wie nia pu blicz ne czy urlo pów. Pra ce nad ty mi
wdro że nia mi, któ rych efek ty od czu je ogół pra cow ni ków uczel ni,
zo sta ły już za ini cjo wa ne lub bę dą po dej mo wa ne suk ce syw nie.
chęt nie od dam w do bre rę ce sta re biur ka, krze sła i kom pu -
te ry. Prze ją łem je w re dak cji żu, a z li kwi da cją jest kło pot.
Po dob nie z prze tar ga mi. za ma wia my w stycz niu i cze ka my.
na dal cze ka my mi mo, że jest li piec. dla cze go?

Zmiana
Z nowym kanclerzem Uniwersytetu 

im. adama Mickiewicza dr. Marcinem wysockim
rozmawia krzysztof Smura
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Pew nych pro ce dur skró cić się nie da, gdyż wy ni ka ją z obo -
wią zu ją cych nas prze pi sów pra wa. Nie jest jed nak tak, że nic
po ra dzić się nie da. Pla nu ję wpro wa dze nie zmian w or ga ni -
za cji prze tar gów oraz skró ce nie pro ce su re ali za cji za ku pów.
Ja sno spre cy zo wa ne po trze by za ku po we przez dys po nen tów
środ ków po win ny sta no wić głów ne ich za an ga żo wa nie.
W tym ce lu po wi nien zo stać uru cho mio ny pro sty i in tu icyj -
ny pro ces skła da nia wnio sków o za mó wie nie pu blicz ne (obieg
elek tro nicz ny) oraz „sklep in tra ne to wy”, któ ry umoż li wi
szyb kie skła da nie za po trze bo wań na do sta wy w ra mach już
roz strzy gnię tych prze tar gów. W naj bliż szym cza sie cze ka nas
prze gląd pro ce dur zwią za nych z za mó wie nia mi pu blicz ny mi
w ce lu ich uprosz cze nia oraz oce ny, któ re obo wiąz ki mo gą
być de le go wa ne na ze spół kanc ler ski i pra cow ni ków ad mi ni -
stra cji, od cią ża jąc w ten spo sób rek to ra, dzie ka nów, pra cow -
ni ków na uko wych i dy dak tycz nych...
czy wpro wa dze nie usta wy 2.0 wy mu si zmia ny w struk tu rze
ad mi ni stra cyj nej uczel ni? Py tam nie o przy szłość wy dzia łów,
a o kwe stie ad mi ni stra cyj ne. ro zu miem, że struk tu ra ad mi -
ni stra cji cen tral nej zo sta nie za cho wa na. kto bę dzie za rzą -
dzał tą czę ścią uczel ni? Pan czy rek tor? Bę dzie Pan
kanc le rzem czy dy rek to rem ad mi ni stra cyj nym?

Wdro że nie w ży cie prze pi sów no wej usta wy nie wy mu sza
wprost zmian w struk tu rze ad mi ni stra cji cen tral nej uczel ni.
W usta wie nie okre ślo no za sad jej funk cjo no wa nia. Ko niecz -
ność zmian w struk tu rze ad mi ni stra cji cen tral nej wy mu sza jed -
nak ob ra na stra te gia roz wo ju UAM, ce le i za da nia okre ślo ne
przez rek to ra w je go pro gra mie wy bor czym oraz w trak cie trwa -
nia ka den cji czy ocze ki wa nia klu czo wych in te re sa riu szy (w tym
pra cow ni ków, dok to ran tów). A ocze ku ją oni wy so kiej ja ko ści
usług wspar cia, świad czo nych przez kom pe tent nych pra cow ni -
ków. Wa run kiem uczest nic twa w kon kur sie na sta no wi sko
kanc le rza by ło przed sta wie nie kon cep cji re for my or ga ni za cyj -
nej ad mi ni stra cji UAM. 

Przed sta wi łem wi zję (zbli żo ną w pew nych punk tach do re -
ko men da cji ze wnętrz nych kon sul tan tów z fir my F5) utwo -
rze nia w miej sce do tych cza so wych jed no stek ad mi ni stra cji
cen tral nej (dzia łów i sek cji) cen trów kom pe ten cyj nych, bę -
dą cych du ży mi i sil ny mi jed nost ka mi or ga ni za cyj ny mi re ali -
zu ją cy mi kom plek so wo pro ce sy wspar cia. Za kła dam
wdro że nie zmian od stycz nia 2019 ro ku. Wcze śniej jed nak
chciał bym przed sta wić szcze gó ły pla no wa nych zmian gro nu
rek tor skie mu, dzie ka nom i kie row nic twu naj więk szych jed -
no stek Uni wer sy te tu. Za le ży mi bar dzo  by po znać opi nię
tych osób i tak zmie niać  ad mi ni stra cję by w peł ni od po wia -
da ła Ich po trze bom i ocze ki wa niom. Po tem cze ka nas jesz -
cze opra co wa nie no wych pro ce dur (w tym okre śla ją cych
za sa dy współ dzia ła nia po szcze gól nych jed no stek), uzgod nie -
nie skła dów oso bo wych i lo ka li za cji jed no stek. To za da nia
na naj bliż sze mie sią ce. 

A kto bę dzie do ce lo wo za rzą dzał tą czę ścią uczel ni? – na to
py ta nie nie ma jesz cze od po wie dzi. Usta wa wy mie nia tyl ko dwa
sta no wi ska na uczel ni – rek to ra i głów ne go księ go we go. Trud -
no so bie wy obra zić, aby w tak du żej or ga ni za cji, ja ką jest UAM,
rek tor bez po śred nio od po wia dał za za rzą dza nie ca łą ad mi ni -
stra cją oraz pra cow ni ka mi ob słu gi. Jed nak z od po wie dzią na py -
ta nie, czy rek to ra wspie rać bę dzie kanc lerz czy dy rek tor
ad mi ni stra cyj ny oraz ja ki bę dzie za kres je go kom pe ten cji – mu -
si my po cze kać do cza su opra co wa nia no we go sta tu tu i re gu la -
mi nu or ga ni za cyj ne go uczel ni.
Ostat nio po ja wi ły się pew ne re gu la cje, do ty czą ce sta no wisk
pra cy i wy na gro dzeń na uaM. czy upo rząd ku je się też ścież -
kę awan su pra cow ni ków ad mi ni stra cji? 

Ta ki był je den z pod sta wo wych ce lów, ja ki przy świe cał
nam, gdy roz po czy na li śmy pra ce nad re gu la mi nem wy na gra -
dza nia. Klu czem do wy so kiej efek tyw no ści pra cow ni ków, ich
za an ga żo wa nia i sa tys fak cji z pra cy – je stem o tym prze ko -
na ny – jest świa do mość pra cow ni ka, cze go do kład nie się
od nie go ocze ku je, co na le ży do je go obo wiąz ków, gdzie jest
je go miej sce w or ga ni za cji, kto jest je go prze ło żo nym, ja ka
jest je go ścież ka roz wo ju za wo do we go i ja kie go wy na gro dze -
nia mo że się spo dzie wać. Jest to jed nak zwią za ne z ko niecz -
no ścią ak tu ali za cji re gu la mi nu or ga ni za cyj ne go, za kre sów
obo wiąz ków pra cow ni ków oraz wpro wa dze nia kom plek so -
we go sys te mu wy na gra dza nia. Pew ne ele men ty te go sys te mu
zo sta ły już wdro żo ne. Obo wią zu ją cy od dwóch lat no wy sys -
tem pre mio wa nia pra cow ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi
był pierw szym kro kiem w kie run ku te go roz wią za nia. Wpro -
wa dzi li śmy nie daw no dla tej gru py pra cow ni ków re gu la min
na gród rek to ra czy re gu la min ocen okre so wych. Cze ka nas
jesz cze usta le nie za sad zwią za nych ze ścież ką ka rie ry oraz
uzgod nie nie spój nych i jed no znacz nych dla pra cow ni ków
wa run ków awan su i pod wy żek wy na gro dzeń. 
wy na gro dze nia i sys tem pre mio wy… co raz trud niej utrzy -
mać do brych pra cow ni ków. Jest też pro blem z za trud nia -
niem no wych. no wa usta wa o szkol nic twie wyż szym
prze wi du je pod wyż ki dla na uczy cie li aka de mic kich, ale nie
wspo mi na o pra cow ni kach ad mi ni stra cji…

To praw da… nie ste ty. Pie nią dze na pod wyż ki dla pra cow -
ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi bę dzie my mu sie li wy go -
spo da ro wać sa mi z do ta cji (do ce lo wo sub wen cji), któ rą
otrzy mu je my z mi ni ster stwa. Nie jest to za da nie pro ste, ale

ko niecz ne. W tym ro ku de cy zją rek to ra gru pa naj mniej za -
ra bia ją cych pra cow ni ków otrzy ma ła pod wyż ki. Je że li tyl ko
sy tu acja fi nan so wa uczel ni po zwo li, bę dzie my prze zna czać
środ ki na dal sze re gu la cje wy na gro dzeń. W co raz mniej szym
stop niu bę dą to jed nak zmia ny do ty czą ce ca łych grup pra -
cow ni czych; ra czej bę dą kie ro wa ne do klu czo wych z punk tu
wi dze nia uczel ni pra cow ni ków.
ko lej na spra wa to uła twie nie pra cow ni kom do stę pu do kur -
sów, szko leń czy stu diów po dy plo mo wych. czy np. za cho -
wa ny zo sta nie dar mo wy lek to rat ję zy ka an giel skie go dla
pra cow ni ków ad mi ni stra cji? czy uczel nia na dal bę dzie par -
ty cy po wa ła w kosz tach szko leń spe cja li stycz nych, pod no -
szą cych kom pe ten cje pra cow ni ków?

Te for my wspar cia roz wo ju pra cow ni ków na pew no po zo -
sta ną. Uwa żam, że po win ni śmy z cza sem na wet wię cej niż
do tych czas środ ków an ga żo wać wła śnie w roz wój za wo do wy
pra cow ni ków UAM. Chciał bym, aby klu czo wy mi od bior ca -
mi szko leń czy kur sów by li li de rzy w swo ich ze spo łach lub
oso by, któ re po po wro cie ze szko le nia bę dą w sta nie prze ka -
zać po zy ska ną wie dzę współ pra cow ni kom. Dar mo wy lek to -
rat z ję zy ka an giel skie go? Jak naj bar dziej tak. Za le ży mi
jed nak na wpro wa dze niu na rzę dzi do okre so wej we ry fi ka cji
po stę pów pra cow ni ków, tak aby śmy mie li pew ność, że an ga -
żo wa ne środ ki da ją efekt w po sta ci po pra wy zna jo mo ści ję -
zy ka an giel skie go. 

y Na automatyzację czeka obieg faktur,
umów cywilno-prawnych, delegacji
krajowych i zagranicznych, wniosków
o zamówienia publiczne czy urlopów
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O so by, któ re wy bie ra ją fi lo lo gie czę sto kie ru ją się pa -
sją, a nie my ślą o ka rie rze za wo do wej. Mo to rem
do stu dio wa nia jest chęć po zna nia ję zy ka i kul tu ry

kra ju, któ ry ich fa scy nu je. Po stu diach ję zy ko wych dość ła -
two od na leźć się na ryn ku pra cy, ofer ty pra cy dla osób zna -
ją cych ję zy ki ob ce po cho dzą z roż nych branż i do ty czą
zróż ni co wa nych sta no wisk – tak tłu ma czy fe no men po pu lar -
no ści kie run ków fi lo lo gicz nych kie row nik Biu ra Ka rier UAM,
Do ro ta Pi su la.

O je den in deks na fi lo lo gii szwedz kiej wal czy ło aż 27 kan -
dy da tów, du żą po pu lar no ścią cie szy ła się rów nież fi lo lo gia
duń ska (15,5 os./msc.). Na trze cim miej scu zna la zło się za -
rzą dza nie i pra wo w biz ne sie (10,81 os./msc.), da lej fi lo lo gia
an giel sko -chiń ska (9,35 os./msc.) oraz fi lo lo gia ko re ań ska
(9,32 os./msc.).

W na bo rze de biu to wa ło 7 no wych kie run ków: 4 na stu -
diach 1 stop nia, 3 na ma gi ster skich. Do sko na le wy pa dła re -
kru ta cja na stu dia li cen cjac kie – na bio lo gię i zdro wie
czło wie ka (Wy dział Bio lo gii), che mię apli ka cyj ną (Wy dział
Che mii), zin te gro wa ne pla no wa nie roz wo ju (Wy dział Na uk
Geo gra ficz nych i Geo lo gicz nych) star to wa ło po nad 2 kan dy -
da tów na miej sce. Je dy nie go spo dar ka i eko no mia w dzie jach
(Wy dział Hi sto rycz ny) nie cie szy ła się po pu lar no ścią.

– Wy dzia ły pro po nu ją no we kie run ki kształ ce nia na pod -
sta wie ob ser wa cji ryn ku pra cy i za in te re so wań po ten cjal nych
kan dy da tów – tłu ma czy pro rek tor ds. stu den tów prof. Bo gu -
mi ła Ka niew ska. – Pro po zy cje te we ry fi ko wa ne są naj pierw
przez struk tu ry wy dzia ło we, a na stęp nie przez Ko mi sję Se -
nac ką ds. kształ ce nia i Se nat. Pro ce so wi te mu to wa rzy szy głę -
bo ki na mysł, co nie zna czy jed nak, że każ da pro po zy cja
oka zu je się strza łem w dzie siąt kę. O traf no ści wy bo ru prze -
są dza tak na praw dę licz ba kan dy da tów w trak cie re kru ta cji.

Wśród 6 no wych spe cjal no ści war to wspo mnieć o Phy sics
of Ad van ced Ma te rials for Ener gy Pro ces sing PAMEP (fi zy -
ka za awan so wa nych ma te ria łów do prze twa rza nia ener gii).
To stu dia dla am bit nych – pro gram przy go to wu je stu den ta
do ka rie ry na uko wej lub do pra cy w fir mach, dla któ rych
waż na jest zna jo mość spe cy fi ki ba dań na uko wych, do dat ko -
wo za ję cia są pro wa dzo ne wy łącz nie po an giel sku. 

Na UAM chcą stu dio wać Wiel ko po la nie, część kan dy da -
tów po cho dzi też z wo je wódz twa ku jaw sko -po mor skie go i za -
chod nio -po mor skie go, a 114 z War sza wy. Nie któ rzy chcąc
zwięk szyć swo je szan se skła da li do ku men ty jed no cze śnie
na kil ka kie run ków. Re kor dzi sta star to wał na 9 – na opła ty
re kru ta cyj ne wy dał po nad 1 900 zł! Więk szość jed nak ogra -
ni cza ła się do jed ne go lub dwóch kie run ków. Po dob nie jak
rok te mu naj wię cej ma tu rzy stów chcia ło stu dio wać psy cho -
lo gię (1731), pra wo (1549) i fi lo lo gię an giel ską (1304). Czym
su ge ro wa li się w wy bo rze stu diów? 

– Mło dzież czę sto wy bie ra kie ru nek nie uwzględ nia -
jąc  swo ich pre dys po zy cji za wo do wych – zna cze nie ma ją su -
ge stie ro dzi ców, prze ko na nia spo łecz ne, po pu lar ność
kie run ku – tłu ma czy Do ro ta Pi su la. – To wy nik bra ku do -
radz twa za wo do we go w szko łach śred nich. Co mo gę po le cić?
Po sta wić na swo je pa sje, za in te re so wa nia, na to co lu bi my ro -
bić, to sta nie się pod sta wą do zdo by wa nia umie jęt no ści po -

żą da nych w wie lu za wo dach, bo w obec nych cza sach pra cę
bę dzie my zmie nia li wie lo krot nie w cią gu ży cia i do te go mu -
si my się przy go to wać.

Ab sol wen ci ra czej nie mu sza oba wiać się, że bar dzo dłu go
bę dą szu kać za trud nie nia – sto pa bez ro bo cia w Po zna niu jest
ni ska (1,6 pro cent). Pra ca cze ka na oso by do brze zna ją ce ję -
zyk nie miec ki (uczel nie po kry wa ją 30 pro cent za po trze bo -
wa nia ryn ku), ca ły czas po trze ba spe cja li stów ds. me diów
spo łecz no ścio wych, mar ke tin gu. Pro ble mem mo że być jed -
nak do bre umiej sco wie nie na ryn ku pra cy. 

– Ab sol wen ci chcą przede wszyst kim za cząć za ra biać pie -
nią dze, ro bią to już pod czas stu diów. Zwy kle trzy ma ją się pra -
cy nie wy ma ga ją cej roz wo ju kwa li fi ka cji, nie my śląc
o przy szło ści i dal szej ka rie rze. Dla te go m.in. Biu ro Ka rier or -
ga ni zu je tar gi pra cy, by po ka zać, że moż na od na leźć się w róż -
nych bran żach oraz za wo dach i że war to prze my śleć swo je
de cy zje jesz cze na eta pie stu diów – pod kre śla Do ro ta Pi su la.

ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

Fi lo lo giE gó Rą
Zakończył się pierwszy etap rekrutacji. Na studia licencjackie i jednolite studia magisterskie

startowało 25,5 tysiąca kandydatów – o 5 tysięcy więcej niż w zeszłym roku. Wśród najbardziej
obleganych kierunków prym wiodą filologie.

y Niektórzy chcąc zwiększyć swoje szanse
składali dokumenty jednocześnie na kilka
kierunków. Rekordzista startował na 9 –
na opłaty rekrutacyjne wydał ponad 1 900 zł!
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Jak in for mu je pro fe sor Ta de usz Wal las, któ ry jest sze fem Ze -
spo łu ds. Wdro że nia No we go Ser wi su WWW UAM, bę dzie
ona cał ko wi cie re spon syw na, a za tem do sto so wa na rów nież

do urzą dzeń mo bil nych, ta kich jak te le fo ny i ta ble ty. 
By jed nak za pew nić so bie swo bod ne ko rzy sta nie z no wo cze -

snej stro ny in ter ne to wej i po praw ne wy świe tla nie wszyst kich
ele men tów no we go ser wi su już te raz trze ba pod jąć pew ne dzia -
ła nia.

– Ko niecz ne jest sa mo dziel ne wy ko na nie ak tu ali za cji prze -
glą da rek lub zgło sze nia ta kiej po trze by u pra cow ni ka wspar cia
IT w jed no st ce or ga ni za cyj nej – mó wi prof. Wallas. – Stro na bę -
dzie kom pa ty bil na z naj po pu lar niej szy mi prze glą dar ka mi w na -
stę pu ją cych wer sjach: Chro me 56+, Fi re fox 52+, Sa fa ri 10+,
a tak że IE 11+ i Ed ge 14+. Zda niem na szych in for ma ty ków, ak -
tu ali za cja jest ko niecz na, po nie waż star sze prze glą dar ki in ter -
ne to we nie da ją moż li wo ści wy ko rzy sta nia wszyst kich
za sto so wa nych tech no lo gii.

Obec nie przy go to wy wa ny jest ser wis głów ny Uni wer sy te tu
oraz stro na jed ne go z wy dzia łów. 

– Po wdro że niu tej ostat niej – mó wi pro fe sor Wal las – rów -
nież po zo sta łe bę dą mia ły moż li wość mi gra cji na no wy sys tem
za rzą dza nia tre ścią. To jed nak do pie ro po czą tek zmian. Uspo -
ka jam, że te do ty czą ce tzw. Por ta lu Pra cow ni ka, bę dą wdro żo -
ne w dru gim eta pie, tj. po uru cho mie niu in tra ne tu, któ ry bę dzie
usłu gą skie ro wa ną do we wnątrz na szej or ga ni za cji. Ta część prac
jest ko or dy no wa na przez pro rek to ra ds. in for ma ty za cji oraz
współ pra cy z oto cze niem spo łecz no -go spo dar czym, prof. Mar -
ka Na wroc kie go.

Utwo rze nie no wej wi try ny UAM wią że się oczy wi ście z ko -
niecz no ścią mi gra cji tre ści. Ze spół pro wa dzo ny przez pro fe so -
ra Ta de usza Wal la sa opra co wał jed nak no wy spo sób ich
„sprze da ży na stro nie”. Przy kon stru owa niu tzw ar chi tek tu ry
stro ny www po sił ko wa no się wy ni ka mi ba dań po trzeb in ter -
nau tów. Wzo ro wa no się też na in nych ist nie ją cych już ser wi -
sach. Szcze gól nie tych, któ re wciąż zwięk sza ją swo je za się gi.

– W związ ku z tym, część z do tych cza so wej za war to ści por -
ta lu nie bę dzie do stęp na na pro jek to wa nej stro nie in ter ne to -
wej – mó wi szef Ze spo łu – Jed nak do koń ca bie żą ce go ro ku,
obec ny ser wis bę dzie funk cjo no wał rów no le gle, ale pod in nym
ad re sem.

War to też do dać, że za kres prac przy no wej stro nie stro nie
www.amu.edu.pl za kła da re ali za cję wie lu za dań, a część

z nich – do ty czą ca mię dzy in ny mi ak tu ali za cji sys te mu za rzą -
dza nia tre ścią, zmian w in fra struk tu rze, a tak że utwo rze nia i pu -
bli ka cji no we go ser wi su Biu le ty nu In for ma cji Pu blicz nej (bip.
amu. edu. pl) – zo sta ła już z suk ce sem zre ali zo wa na. 

– Przy po mnę, że w stycz niu bie żą ce go ro ku, Rek tor prof. An -
drzej Le sic ki, po wo łał ze spół pro jek to wy, któ ry re ali zu je wy żej
przed sta wio ne za da nia – mó wi pro fe sor T. Wal las. – Uru cho -
mie nie no we go ser wi su www sta ło się pil ną ko niecz no ścią ze
wzglę du na ar cha icz ność do tych cza so wych roz wią zań, kwe stie
bez pie czeń stwa, a tak że wi ze ru nek UAM w Pol sce i za gra ni cą.
Na sza uczel nia roz pocz nie więc ob cho dy 100-le cia Uni wer sy -
te tu Po znań skie go z ser wi sem opra co wa nym zgod nie z naj now -
szy mi stan dar da mi i tren da mi, do sto so wa nym
do obo wią zu ją cych prze pi sów praw nych i po trzeb róż nych
użyt kow ni ków, w tym tych z nie peł no spraw no ścia mi, w no wej
sza cie gra ficz nej i ofe ru ją cym no we moż li wo ści. (kris)

juŻ Za miE Siąc no Wa StRo na uam!
to ZnaKomita WiadomoŚć dla WSZyStKich ZWolEnniKóW E-inFoRmacji, obEcnych

i pRZySZłych StudEntóW. to taKŻE baRdZo dobRa WiadomoŚć dla całEgo uniWERSytEtu.
piERWSZEgo paźdZiERniKa ZoStaniE uRuchomiona noWa StRona intERnEtoWa uam.
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P ro gram ad re so wa ny jest do ab sol wen tów stu diów li cen -
cjac kich oraz stu den tów po trze cim ro ku jed no li tych stu -
diów ma gi ster skich, któ rzy pro wa dzą ba da nia na uko we.

Aby ubie gać się o grant, kan dy da ci mu szą po zy skać opie ku -
na na uko we go oraz in sty tu cję, w któ rej zre ali zu ją swój pro jekt.
To wła śnie ta in sty tu cja wnio sku je o przy zna nie gran tu mło -
de mu na ukow co wi.

Na si stu den ci na leź li się w eli tar nej gru pie 80 osób z ca łej
Pol ski, dla któ rych Mi ni ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze -
go przy go to wa ło po nad 16 mln zł. Na re ali za cje swo ich pierw -
szych sa mo dziel nych pro jek tów mo gą do stać aż 220 000 zł.
W trak cie ich trwa nia (od 12 do 48 mie się cy) otrzy my wać bę -
dą wy na gro dze nie w wy so ko ści do 2 500 zł mie sięcz nie, resz -
tę prze zna czą na ba da nia. 

W gro nie wy róż nio nych stu den tów z UAM zna leź li się – Jo -
an na So ko łow ska i Ma te usz Żmu dziń ski z Wy dzia łu Bio lo -
gii,   Mał go rza ta Elż bie ta Bołt i Da wid Mar cin kow ski
z Wy dzia łu Che mii, Agniesz ka Ane ta Wa li gó ra z Wy dzia łu Fi -
lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, Ka ro li na Ja dwi ga Dzia du ra z Wy -
dzia łu Fi zy ki oraz Mar cin Pa weł Mie lew czyk z Wy dzia łu
Hi sto rycz ne go. 

– Mo im głów nym astro no micz nym za in te re so wa niem są
pla ne to idy – mó wi Ka ro li na dzia du ra, stu dent ka astro no mii
na Wy dzia le Fi zy ki UAM. Ka ro li na jest jed ną z siedmior ga lau -
re atów te go rocz ne go kon kur su „Dia men to wy Grant”. Ak tu al -
nie pra cu je nad wy zna cza niem roz mia rów pla ne to id wraz
z nie pew no ścia mi przy uży ciu za kryć gwiazd przez aste ro idy.
Mi ni ste rial ny dia ment przy niósł jej pro jekt pt. „De tek cja efek -
tu Jar kow skie go na pod sta wie udo kład nio nych po mia rów
astro me trycz nych”.. 

Ka ro li na udzie la się w kil ku pro jek tach ba daw czych re ali zo -
wa nych przez uczel nie. Jest współ au to rem dwóch pu bli ka cji,
a po za tym ak tyw nie uczest ni czy w kon fe ren cjach na uko wych,
gdzie pre zen tu je wy ni ki ba dań w po sta ci re fe ra tów i po ste rów.
Ak tyw nie dzia ła też w ko le na uko wym an ga żu jąc się w dzia -
łal ność po pu lar no nau ko wą. 

Jak mó wi, pie nią dze z gran tu prze zna czy na za kup kom pu -
te ra do ob li czeń, wy jaz dy na mię dzy na ro do we kon fe ren cje
oraz roz wój oso bi sty. I choć nie przy zna je się do te go gło śno,
po ci chu ma rzy też, że re ali za cja gran tu po zwo li jej w przy szło -
ści kon ty nu ować ka rie rę na uko wą na uczel ni. 

Po za osią gnię cia mi na uko wy mi Ka ro li na ma też na swo im
kon cie kil ka zna czą cych suk ce sów spor to wych. Jest ak tyw ną
za wod nicz ką ka ra te na gra dza ną na za wo dach o za się gu mię -
dzy na ro do wym, ogól no pol skim i aka de mic kim, za któ re
w tym ro ku aka de mic kim zo sta ła wy róż nio na przez Rek to ra
UAM oraz przez Fun da cję UAM uzy sku jąc sty pen dium spor -
to we i na gro dę dla naj lep sze go spor tow ca. 

agniesz ka ane ta Wa li gó ra z WFpiK na swo im na uko wym
kon cie ma już kil ka zna czą cych osią gnięć. Jest m.in. au tor ką ese -
ju „Po li tycz ne cia ło Jo an ny d’Arc”, któ ry uka zał się  w cza so pi -
śmie „Twór czość” oraz pu bli ka cji w „Po znań skich Stu diach
Po lo ni stycz nych”. Oprócz te go ma na koncie (licz ne wy stą pie -
nia na kon fe ren cjach na uko wych oraz na gro dy w wy dzia ło wym
kon kur sie prac rocz nych. W ubie głym ro ku za li cen cjat po świę -
co ny twór czo ści  Bar ba ry Klic kiej otrzy ma ła Grand Prix.

Do tych czas zaj mo wa ła się głów nie dwu dzie sto wiecz ną po -
ezją pi sa ną przez ko bie ty, w tym pro ble mem au to te ma ty zmu.
Re ali za cja dia men to we go gran tu odro bi nę prze kie ru je jej na -
uko we po szu ki wa nia ku me ta re flek sji w po ezji naj now szej.

– Mo je za in te re so wa nia kon cen tru ją się wo kół po ezji naj -
now szej i jej kon tek stów po li tycz nych, fi lo zo ficz nych i teo re -
tycz nych oraz fe mi ni zmu – zaj mu ję się przede wszyst kim
twór czo ścią ko biet. Bli skie są mi tak że za gad nie nia zwią za ne
z cy fry za cją kul tu ry, stąd bę dę ba dać m.in. po ezję cy ber ne -
tycz ną. Po za li te ra tu rą in te re su ję się sztu ką, te atrem i ki nem,
a tak że kwe stia mi spo łecz ny mi.

na SZE dia mEn ty
Siedmioro wybitnych studentów z UAM 
otrzymało granty w ramach programu

Diamentowy Grant. 
To już 7. edycja konkursu, o którym mówi się, 

że otwiera drzwi do kariery naukowej. 

ka ro li na dzia du ra

Mar ci n Mie lew czy k
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Swo ją przy szłość Agniesz ka wią że z hu ma ni sty ką, naj chęt niej
wi dzia ła by się w ro li wy kła dow cy aka de mic kie go. – Dzię ki
gran to wi mam 4 la ta, że by na to za pra co wać – mó wi. – My ślę,
że w tym cza sie wy kla ru je się mo ja przy szłość. Chcia ła bym aby
by ła ona zwią za na z Uni wer sy te tem. Je śli to się nie uda, na pew -
no bę dzie to coś co wią że się z sze ro ko po ję tą hu ma ni sty ką.

Naj bliż sze 4 la ta upły ną jej na czy ta niu ksią żek. Pie nią dze
z gran tu prze zna czy m.in. na kwe ren dy kra jo we i jed ną za -
gra nicz ną – ko rzy sta nie z bi blio te ki uni wer sy te tu w Oxfor -
dzie. W pla nach są też dwie pu bli ka cje, w tym ta
naj waż niej sza – dok to rat.

Świa tem roz to czy ma te usza Zmu dziń skie go za in te re so -
wał prof. Ma ciej Sko rac ki. Wszyst ko za czę ło się od brył ki
bursz ty nu z in klu zją ku pio nej z sen ty men tu do „Par ku Ju raj -
skie go”. I tak stu dent bio lo gii już na I ro ku po ko chał mi kro -
sko pij ne stwo rze nia, któ rym po świę cił kil ka pu bli ka cji. Do tej
po ry od krył nie zna ny ro dzaj i 8 ga tun ków ma łych pa ję cza -
ków. Przez naj bliż sze trzy la ta bę dzie ba dał eoceń skie roz to -

cze z rzę du Trom bi di for mes za to pio ne oko ło 40 mln lat te mu
w bursz ty nie bał tyc kim. 

– Wstęp ne ba da nia bursz ty nu ujaw ni ły, że ma my do czy nie -
nia z wiel ką róż no rod no ścią, moż na po wie dzieć, że wcho dzi -
my w ko lej ną erę od kry wa nia roz to czy – twier dzi mło dy
aka ro log. – Część ga tun ków, któ re dziś spo ty ka się w re jo nach
tro pi kal nych mia ło szer szy za sięg w eoce nie, kie dy kli mat był
cie plej szy. Chcę spraw dzić ich re la cje bio ge ogra ficz ne ze współ -
cze śnie ży ją cy mi przed sta wi cie la mi. 

Za pie nią dze z gran tu Ma te usz ku pi spe cja li stycz ną apa ra tu -
rę m.in. szli fier kę do bursz ty nu oraz mi kro skop z obiek ty wa mi
do im mer sji wod nej umoż li wia ją cy ba da nie in klu zji i wy ko ny -
wa nie zdjęć wy so kiej ja ko ści.

Stu dent swo ją przy szłość wi dzi w tak so no mii, któ rą uwa ża
za naj lep szy sport na świe cie. Ta kla sycz na dzie dzi na wie dzy,
czę sto po mi ja na na rzecz dys cy plin bar dziej tren dy, zaj mu je się
od kry wa niem i kla sy fi ko wa niem dzie dzic twa przy rod ni cze go
Zie mi. 

– Cza sem żar tu ję, że jak by od wie dzi ła nas po za ziem ska cy -
wi li za cja i za py ta ła, czy po zna li śmy ca łą bio róż no rod ność pla -
ne ty, to wstyd przy znać, że zna my za le d wie 10 pro cent –
wy ja śnia swój wy bór Ma te usz. 

mar ci na mie lew czy ka w et no lo gii krę ci pew na daw ka ad re -
na li ny. Prze cież nie wia do mo, co się wy da rzy, ko go spo tka, ja -
ką usły szy hi sto rię i jak ją opi sze. Cie ka we jest to nie ustan ne
od kry wa nie.

Ma na kon cie udział w 10 pro jek tach ba daw czych i 2 ar ty ku -
ły na uko we. Za ję te go stu den ta z tru dem uda je się zła pać mię -
dzy ko lej ny mi wy jaz da mi. Gdy pod pi sze umo wę
na dia men to wy grant na dal bę dzie w ru chu – 200 dni spę dzi
na Po mo rzu w oko li cy Żar now ca. Kosz ty prze pro wa dze nia ba -
dań te re no wych po chło ną więk szość bu dże tu.

W opi sie je go au tor skie go pro jek tu czy ta my, że ma na ce lu
„wy ka za nie wpły wu opusz czo nej sta cji pol skiej Elek trow ni Ją -
dro wej „Żar no wiec”, opi sa ne go z per spek ty wy et no gra fii wie -
lo ga tun ko wej, na lo kal ny eko sys tem poj mo wa ny ja ko pew ne go
ro dza ju re la cja, w któ rą uwi kła ne są róż ne ele men ty: ludz kie
(hu man) i po za ludz kie (non -hu man), w tym po li ty ka i na uka
(scien ce). W ra mach mo jej pra cy ba daw czej chcę spoj rzeć
na no wy układ spo łecz no -przy rod ni czy, ja ki wy ło nił się w wy -
ni ku pla no wa nia, opra co wa nia, a w koń cu rów nież roz po czę -
cia i po rzu ce nia bu do wy elek trow ni ją dro wej w Żar now cu.” 

– Dy cho to mia na tu ra -kul tu ra to wa rzy szy mi przez ca ły czas.
Nie lu bię pa trzeć na na ukę z per spek ty wy jed nej dys cy pli ny.
Wy bie ram dro gę po mię dzy.  Świet ną ilu stra cją po łą cze nia tych
dwóch punk tów wi dze nia mo że być przy kład sta rej elek trow ni
„Żar no wiec” – mó wi stu dent.

Ba da nia chciał by opi sać w sty lu „Mie dzian ki” Fi li pa Sprin ge -
ra opo wia da ją cej o mia stecz ku, któ re znik nę ło z po wierzch ni
zie mi. – Im po nu je mi ta ki spo sób opo wia da nia hi sto rii, od da -
ją cy tę sk no tę za miej scem pa mię ci, mię dzy in ny mi o przy mu -
so wej mi gra cji, co moż na od nieść tak że do te re nu mo ich ba dań.

Mar cin lu bi dys ku to wać. Bie rze udział w de ba tach oks fordz -
kich i par la men tar nych. W tym ro ku zdo był na wet ty tuł mi -
strza Pol ski de bat par la men tar nych w ka te go rii no vi ce.

to tyl ko czwór ka z sió dem ki lau re atów zła pa na „na go rą -
co” mi mo se zo nu wa ka cyj ne go. do po zo sta łych z pew no ścią
wró ci my.

Magda ziółek
ewa konarzewska-Michalak

agniesz ka ane ta wa li gó ra

Ma te usz zmu dziń ski
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R o bo ty zwią za ne z ocie pla niem Col le -
gium He lio do ri Świę cic ki, bo tak te raz
na zy wa się daw ne Col le gium Che mi -

cum, są pra wie na pół met ku. Re mont pro wa -
dzo ny od sierp nia 2017 ro ku przy spie szył
w wa ka cje – kie dy nie ma stu den tów ro bot ni -
cy mo gą kuć do wo li. 

– W cza sie ro ku aka de mic kie go ter mo mo -
der ni za cja od by wa się w nie sprzy ja ją cych wa -
run kach – in for mu je Wła dy sław Gra czyk,
kie row nik Dzia łu Tech nicz ne go UAM. – Ro -
bo ty są prze ry wa ne ze wzglę du na za ję cia dy -
dak tycz ne, w bu dyn ku miesz czą się rów nież
jed nost ki ze wnętrz ne np. Uni wer sy tet Me dycz -
ny, co rów nież utrud nia pra ce.

Gmach ocie pla ny jest od we wnątrz – kon ser -
wa tor za byt ków nie wy ra ził zgo dy na ter mo -
mo der ni za cję ze wnętrz ną, któ ra za bu rzy ła by
za byt ko wą ele wa cję bu dyn ku. Ro bo ty obej mu -
ją nie tyl ko ocie ple nie mu rów i da chu – bę dą
wy mie nia ne m. in okna, za in sta lo wa ne CO,
roz dziel ni ce elek trycz ne, no we oświe tle nie le do we, a na da chu pa ne le
fo to wol ta icz ne. In we sty cja, któ ra ma się za koń czyć do koń ca przy szłe go
ro ku i po chło nie 40 mln zło tych zo sta ła do fi nan so wa na z Pro gra mu
Ope ra cyj ne go In fra struk tu ra i Śro do wi sko 2014-2020. 

Re mon ty w Col le gium przy ul. Grun waldz kiej nie ogra ni cza ją się tyl -
ko do ter mo mo der ni za cji. W lip cu roz po czął się kom plek so wy re mont
au li Wy dzia łu An gli sty ki – od sierp nia bę dzie uru cho mio na ko lej na win -
da do sto so wa na do osób z nie peł no spraw no ścia mi. Wte dy też po wi nien
roz po cząć się re mont w skrzy dle bu dyn ku, gdzie znaj du ją się dzie ka na -
ty. W tym ro ku uczel nia pla nu je jesz cze roz po cząć re mont i prze bu do -
wę po miesz czeń przy zie mia dla po trzeb la bo ra to riów an gli sty ki. 

„han ka” ma szan sę na na gro dę
Ro bo ty trwa ją lub roz pocz ną się rów nież w in nych uczel nia nych bu -

dyn kach. W Col le gium Ma ius pra ce ob ję ły po miesz cze nia dzie ka na tów,
a w Col le gium No vum sa lę przy bi blio te ce z mo der ni za cją ukła du chło -
dze nia. Do koń ca wrze śnia po wi nien za koń czyć się re mont po miesz -
czeń przy zie mia prze zna czo nych na ma ga zyn
dla Bi blio te ki Uni wer sy tec kiej.

W aka de mi ku „Han ka”, któ ry nie daw no
prze szedł grun tow ną mo der ni za cję za pla no -
wa no wy po sa że nie ab syd i si łow ni. Za by tek
„po lit fin gu” zna lazł się w fi na le Ogól no pol -
skie go Kon kur su Mo der ni za cja Ro ku. Kon kurs
dla in we sto rów, wy ko naw ców i pro jek tan tów
wy róż nia pro jek ty, któ re ob ra ły so bie za cel ra -
to wa nie dzie dzic twa mi nio nych po ko leń. Nie
wie my, czy nasz aka de mik wy grał – wy ni ki
ogło szo no po pu bli ka cji Ży cia Uni wer sy tec kie -
go. W po zo sta łych aka de mi kach w okre sie wa -
ka cji wy ko ny wa ne są bie żą ce re mon ty. 

Nie za wsze uda je się roz strzy gnąć prze -
targ – ry nek bu dow la ny jest trud ny, fir my

z bran ży ma ją wy peł nio ny port fel ro bót, wie lu przed się bior ców bo ry ka
się też z bra kiem rąk do pra cy. I tak nie wy bra no wy ko naw cy prac do -
sto so wu ją cych klat kę scho do wą do wy mo gów prze pi sów prze ciw po ża -
ro wych na Wy dzia le Pe da go gicz no -Ar ty stycz nym w Ka li szu – prze targ
bę dzie po wtó rzo ny.

na mo ra sku też się dzie je
No we in we sty cje po wsta ją w Kam pu sie Mo ra sko m.in. uni wer sy -

tec kie obiek ty spor to we w ra mach pla nu wie lo let nie go – pó ki co wy -
ko na no za da sze nie ist nie ją cych kor tów te ni so wych. Już nie dłu go
stu den ci bę dą mie li gdzie upra wiać bie gi i grać w te ni sa, bo do ce lo wo
ma po wstać sta dion z sze ścio to ro wą bież nią tar ta no wą wraz z in fra -
struk tu rą tech nicz ną oraz otwar ty kort.

– W związ ku ze zmia ną za kre su rze czo we go do ty czą ce go bu do wy
obiek tów spor to wych, cze ka my na de cy zję Mi ni stra Na uki i Szkol nic -
twa Wyż sze go ak cep tu ją cą no wy pro gram in we sty cyj ny. Przy go to wa -
no do ku men ta cję do prze pro wa dze nia po stę po wa nia prze tar go we go

na to za da nie – in for mu je Wło dzi mierz
Płot ko wiak, za stęp ca kanc le rza ds. in -
we sty cji.

Uni wer sy tet ku pu je grun ty na Mo ra -
sku. Trwa ją pro ce du ry wy własz cze nio we
do ty czą ce dwóch dzia łek. Ma ją na nich
po wstać ko lej ne spor to we obiek ty, praw -
do po dob nie bo isko do pił ki siat ko wej i si -
łow nia na świe żym po wie trzu.
Po za pro gra mem wie lo let nim uczel nia
za war ła też umo wę z MNiSW na do fi -
nan so wa nie bu do wy aka de mi ka dla 400
osób. Uni wer sy tet cze ka na osta tecz ną
de cy zję do ty czą cą lo ka li za cji in we sty cji
ce lu pu blicz ne go. 

ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

RE mon ty idą pEł ną pa Rą
Wa ka cje, kie dy mu ry uczel ni pu sto sze ją, to naj lep szy czas na re mon ty. Naj wię cej dzie je się
w daw nym Col le gium Che mi cum. Tem pa na bra ły pra ce zwią za ne z ter mo mo der ni za cją.
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to już trze cia piel grzym ka da wi da abra mo -
wi cza szla kiem św. Ja ku ba. w ten spo sób
dok to rant in sty tu tu Geo eko lo gii i Geo in for -
ma cji uaM zbie ra pie nią dze na do wóz
do ośrod ka i te ra pię do ro słych nie peł no -
spraw nych in te lek tu al nie.

ŚDS Ka myk w Po zna niu zaj mu je się 20
oso ba mi z głę bo ką nie peł no spraw no ścią in -
te lek tu al ną sprzę żo ną z do dat ko wy mi za bu -
rze nia mi. Te ra peu ci pro wa dzą za rów no
za ję cia ar te te ra peu tycz ne, jak i kar mią, zmie -
nia ją pie lu chy, no szą cał ko wi cie nie sa mo -
dziel nych pod opiecz nych. Co dzien na pra ca
przy no si efek ty, jed nak że by w niej uczest ni -

czyć nie peł no spraw ni mu szą do je chać. Do -
wóz po chła nia po nad 35 tys. zło tych rocz -
nie – ta kie go wy dat ku ŚDS nie jest w sta nie
po kryć.

Przez 2 la ta ak cja Da wi da Abra mo wi cza
koń czy ła się peł nym suk ce sem. W tym ro ku
nie mo że być ina czej. Ka myk moż na wes -
przeć tan ku jąc wir tu al ny „ka ni ster pa li wa za -
miast pi wa” na stro nie li tr pa li wa. pl lub
wpła ca jąc pie nią dze na kon to nr: BZ
WBK 97 1090 1346 0000 0001 0660 7569
z do pi skiem „Ca mi no dla Ka my ka”.

ewa ko na rzew ska -Mi cha lak

ca mi no dla Ka my Ka

studenci i dyplomanci Pracowni sztuk Projektowych
wydziału Pedagogiczno-artystycznego uaM w kaliszu oraz
prof. nadzw. Monika kostrzewa przygotowali pokaz mody
i wystawę z cyklu, „Mistrz i uczeń” którą do 30 września
można oglądać w Muzeum Historii Przemysłu w Opatówku.
Projekt zrealizowany został w ramach współpracy nauki
i przemysłu oraz autorskiego tematu badawczego „Moda
a sztuka, wzajemne relacje obecne w procesie zmian
kulturowo-estetycznych”. integralną częścią wernisażu był
pokaz kolekcji dyplomantów i studentów studiujących
pod kierunkiem prof. M. kostrzewy. 

„Wy sta wa jest for mą ar ty stycz nej pre zen ta cji no wa tor skich
kon cep cji wzor ni czych, mło dych adep tów sztu ki stu diu ją cych
w Pra cow ni Sztuk Pro jek to wych na Wy dzia le Pe da go gicz no -
-Ar ty stycz nym w Ka li szu. Za in te re so wa nia stu den tów kre owa -
niem naj bliż sze go oto cze nia i sty li za cją wi ze run ku
współ cze sne go czło wie ka od wie lu lat owo cu ją in te re su ją cy mi
re ali za cja mi. Pra cow nia ja ko sa mo dziel na jed nost ka we -
wnętrz na WPA pro wa dzi ba da nia na uko we i re ali zu je kształ -
ce nie prak tycz ne, któ re po zwa la za in te re so wa nym stu den tom
zdo by wać wie dzę i kom pe ten cję do two rze nia ar ty stycz nych
ko lek cji i umie jęt no ści po żą da nych przez współ cze snych pra -
co daw ców. To do sko na ły przy kład jak sztu ka, któ rą stu den ci
po zna ją i do świad cza ją pod czas ca łe go to ku stu diów wzbo ga -
co na o wie dzę pro jek to wą otwie ra przed stu den tem no we moż -
li wo ści za wo do we” – mó wi prof. Mo ni ka Ko strze wa. Ko lek cje
po wsta łe w tym ro ku w pra cow ni po za swo ją wy jąt ko wą ar -
ty stycz ną ory gi nal no ścią ma ją jed ną wspól ną ce chę – są wy -
ni kiem pro wa dzo ne go pro ce su edu ka cji prak tycz nej
do sto so wa nej do po trzeb ka li skie go biz ne su, któ ry od kil ku
lat chęt nie współ pra cu je z pra cow nią za trud nia jąc i fun du jąc
staże stu den tom wy edu ko wa nym pod okiem prof. Mo ni ki
Ko strze wy. „Więk szość re ali za cji po wsta ła dzię ki współ pra cy
z jed ną z naj star szych fa bryk fi ra nek i ko ro nek w Pol sce fir -
ma Haft S. A., w któ rej wy ko na ne zo sta ły pier wo wzo ry za -

pro jek to wa nych przez stu den tów ha ftów i tka nin. Po kaz
wspie ra ła rów nież fir ma BIG STAR z Ka li sza. Roz wi ja na
współ pra ca z prze my słem wspie ra ją ca pra cę stu den tów, zmie -
rza ją ca do ko mer cja li za cji wie dzy zdo by wa nej na stu diach,
sprzy ja wdra ża niu in no wa cji i otwie ra niu no wych prze strze -
ni in spi ra cji dla współ cze snej edu ka cji prak tycz nej i biz ne su.
Ko lek cje stu den tów to awan gar da ar ty stycz na, ale rów nież
no we spoj rze nie na współ cze sną mo dę. Te go rocz ne ko lek cje
prze ja wia ją efekt in spi ra cji tra dy cją kul tu ro wą i sztu ką w kre -
owa niu rze czy, któ re mo gą nas ota czać w przy szło ści” – po -
wie dzia ła prof. Mo ni ka Ko strze wa. 

Magda ziółek

„od KREacji do RZEcZy”, 
cZyli jaK WSpółpRacują SZtuKa i biZnES W KaliSZu?
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P ierw sze dzia ła nia pi lo ta żo we ru -
szą je sie nią te go ro ku, a pierw -
szych pięć univ.eur ma być

wy ło nio nych do 2020 r. Za kła da się, że
pro ces wy ła nia nia wszyst kich univ.eur
wraz z wy pra co wa niem sys te mu ich fi -
nan so wa nia za koń czy się w cią gu 5-6
lat. Two rze nie univ.eur ma tak że sta no -
wić sil ną za chę tę do prze bu do wy obec -
ne go sys te mu fi na so wa nia ba dań
na uko wych i kształ ce nia w Eu ro pie.
W lu tym 2018 r. przy Ko mi sji Eu ro pej -
skiej po wsta ły gru py ro bo cze: Kon sul -
ta cyj na (50 przed sta wi cie li szkół
wyż szych i or ga ni za cji stu denc kich)
oraz Eks per tów (przed sta wi cie le
państw człon kow skich UE), któ rych ce lem ma być usta le nie wa -
run ków uczest nic twa uczel ni oraz za sa dy fi nan so wa nia univ.eur.

Szkol nic two wyż sze w Eu ro pie jest bar dzo zróż ni co wa ne, roz -
drob nio ne oraz ma ło kon ku ren cyj ne w sto sun ku do uczel ni
w USA i w kra jach Da le kie go Wscho du. Obec nie w Eu ro pie dzia -
ła ok. 3600 uczel ni, dość czę sto o ni skim po zio mie i wą skim za -
kre sie pro wa dzo nych ba dań. To roz drob nie nie skut ku je sil ną
kon ku ren cją we wnętrz ną, za rów no w po zy ski wa niu środ ków
na ba da nia, jak i w „wal ce” o naj lep szych stu den tów i pra cow ni -
ków na uko wych. 

W Pol sce ist nie je po nad 400 szkół wyż szych, czy li ty le ile łącz -
nie ma ją Fran cja, Wło chy, Hisz pa nia, Bel gia, Ho lan dia i Szwaj -
ca ria. To po ka zu je, jak waż nym za da niem po win na być wła ści wa
kon so li da cja, dy wer sy fi ka cja fi nan so wa nia ba dań i kształ ce nie
sil nie opar te na ba da niach na uko wych oraz sku tecz ne i mą dre
włą cze nie się naj lep szych pol skich uczel ni w ideę univ.eur.

Fe de ra cje uni wer sy te tów w Eu ro pie
Pró by in te gra cji uni wer sy te tów eu ro pej skich po dej mo wa ne są

już od po nad dwóch de kad. Jed nym z przy kła dów mo że być kon -
sor cjum 23 uni wer sy te tów z 12 kra jów – The Le ague of Eu ro pe -
an Re se arch Uni ver si ties (LERU). Kon sor cjum to two rzą m.in.
Uni wer sy te ty Cam brid ge i Oxford, uni wer sy te ty nie miec kie we
Fre ibur gu, He idel ber gu, i Mo na chium, uni wer sy te ty fran cu -
skie – Sor bo na, Pa ris -Sud, Stras bo urg oraz Uni wer sy tet w Bar ce -
lo nie. Ko lej nym z kon sor cjów jest The Eu ro pe an Con sor tium of
In no va ti ve Uni ver si ties (ECIU), któ re two rzy 13 uczel ni, m.in.:
Uni wer sy tet w Bar ce lo nie, Uni wer sy tet Twen te w Ho lan dii, Uni -
wer sy tet Linköping w Szwe cji, Tech ni sche Uni ver sität w Ham -
bur gu, duń ski Aal borg Uni ver si ty, The Uni ver si ty of Not tin gham
oraz Tec no ló gi co de Mon ter rey w Mek sy ku. Ko lej nym przy kła -
dem jest ini cja ty wa Fran cji, Nie miec i Szwaj ca rii – Eu cor -The Uni -

ve ri sty Cam pus, któ rą utwo rzy ły uni -
wer sy te ty: Stras bo urg i Hau te -Al sa ce,
uni wer sy tet we Fre ibur gu i w Ba zy lei
oraz In sty tut Tech no lo gicz ny w Karls -
ru he. Po dob ną ini cja ty wą jest tak że the
Eu ro pe an Uni ver si ty Al lian ce „4EU”,
czy li fe de ra cja czte rech uni wer sy te tów:
Uni ver sité Pa ris Sor bon ne, Uni ver sität
He idel berg, Uni wer sy te tu Ka ro la
w Pra dze oraz Uni wer sy te tu War szaw -
skie go. 

moż li we sce na riu sze dla uam
Pod sta wo wym za da niem dla nas ja -

ko uni wer sy te tu aspi ru ją ce go do pre sti -
żo wej gru py univ.eur jest przede

wszyst kim okre śle nie wła snej stra te gii umię dzy na ro do wie nia,
opar tej w głów nej mie rze na in sty tu cjo nal nych part ner stwach
z na uko wo sil ny mi, no wo cze śnie kształ cą cy mi i wła ści wie do bra -
ny mi uni wer sy te ta mi. UAM jest uczel nią do brze umię dzy na ro -
do wio ną – dzia ła my w ra mach ok. 400 róż ne go ty pu umów
bi la te ral nych, jed nak czę sto od no szą cych się do kon kret ne go wy -
dzia łu, in sty tu tu, kie run ku stu diów, a na wet gru py ba daw czej. To
cie szy, lecz to w obec nych cza sach już nie wy star cza. Ini cja ty wa
Ma cro na „zmu sza” do wy pra co wa nia no we go mo de lu in ter na -
cjo na li za cji, zo rien to wa ne go na wy bór kil ku uni wer sy te tów,
z któ ry mi zwią że my się sil ną stra te gicz ną współ pra cą w wie lu ob -
sza rach. Po nie waż ini cja ty wa univ.eur obej mie „je dy nie” ok. 100

uni wer sy te tów z po nad 3600 uczel ni w Eu ro pie, to zna le zie nie się
w tej wy bra nej gru pie nie bę dzie ła twe. Moż na już za uwa żyć
w wie lu kra jach eu ro pej skich sze reg „dzia łań roz po znaw czo -po -
szu ki waw czych”, któ rych ce lem jest po zy ska nie jak naj lep szych
part ne rów. Wie le kry te riów de cy do wać bę dzie o wza jem nym wy -
bo rze, z pew no ścią jed nym z naj waż niej szych bę dzie pre stiż
uczel ni oraz wy so ka ja kość ba dań i kształ ce nia. UAM po strze ga -
ny jest w Eu ro pie ja ko do brze ro ku ją cy uni wer sy tet lo kal ny. Pew -
nym na szym man ka men tem, a z punk tu wi dze nia ini cja ty wy
univ.eu, na wet sła bo ścią jest fakt, że w UAM nie są re pre zen to -

cZy uam mo ŻE Stać Się
„uni WER Sy tE tEm Eu Ro pEj SKim”?

y UAM jest uczelnią dobrze
umiędzynarodowioną – działamy
w ramach ok. 400 różnego typu umów
bilateralnych

26 września 2017 r. prezydent E. Macron wygłosił na Université Paris Sorbonne przemówienie,
w którym przedstawił plan reformy Unii Europejskiej. Wśród przedstawionych „nowych idei” znalazł

się pomysł stworzenia w Europie dwudziestu, tzw. „uniwersytetów europejskich” (univ.eur),
z których każdy miałby być federacją 4 do 6 uczelni, z co najmniej trzech państw UE. 



Rów nież w kon tek ście ini cja ty wy Ma cro na od by ły się roz mo -
wy pro rek to ra ds. na uki i współ pra cy mię dzy na ro do wej z wła -
dza mi Uni wer sy te tu we Fre ibur gu, któ ry jest czę ścią
wspo mnia nej już fe de ra cji uni wer sy te tów Eu cor. W tym przy -
pad ku ma my do czy nie nia z part ne ra mi, któ rzy ma ją już wy pra -
co wa ny mo del współ pra cy oraz do brze okre ślo ne i roz wi ja ne
ob sza ry współ dzia ła nia. Wszyst ko to sta no wi dla UAM du że wy -
zwa nie, tym bar dziej iż nasz Uni wer sy tet nie ma w swo jej struk -
tu rze waż nych dla Eu cor na uk in ży nier skich zo rien to wa nych
na no wo cze sne tech no lo gie.

Li sta na szych dzia łań, w szcze gól no ści li sta po ten cjal nych uni -
wer sy tec kich part ne rów nie jest za mknię ta. Na pew no waż nym
w kon tek ście univ.eur mógł by być współ pra cu ją cy z na mi od po -
nad 30 lat CAU w Ki lo nii, czy fe de ra li zu ją ce się uni wer sy te ty
w Ren nes. De cy zje, mi mo że skom pli ko wa ne, mu szą być po dej -
mo wa ne szyb ko i sku tecz nie. Na le ży tak że pa mię tać, że to nie tyl -
ko my wy bie ra my part ne rów, ale to tak że my mu si my zo stać
wy bra ni ja ko part ne rzy. A to ozna cza, że mu si my być le piej wi -
docz ni, szcze gól nie w In ter ne cie i przede wszyst kim w ję zy ku an -
giel skim. To wy ma ga sku tecz nej pro mo cji na szych osią gnięć,
w szcze gól no ści na uko wych suk ce sów na szych naj lep szych ze -
spo łów ba daw czych, a tak że pro mo cji pro gra mów stu diów, któ -
re mo gą sta no wić na szą wi zy tów kę. 

UAM w przeded niu swo je go stu le cia sta je przed bar dzo po -
waż nym wy zwa niem, ale tak że przed ogrom ną szan są. Ini cja ty -
wa pre zy den ta Ma cro na na pew no spo wo du je du żą
dy wer sy fi ka cję uczel ni w Eu ro pie, w kon se kwen cji któ rej mo że
dojść do po wsta nia w Eu ro pej skim Ob sza rze Szkol nic twa Wyż -
sze go „Eu ro py dwóch pręd ko ści”. Nasz dal szy roz wój za le żeć bę -
dzie w du żej mie rze od te go, w któ rej gru pie eu ro pej skich uczel ni
się znaj dzie my.
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wa ne ta kie ob sza ry ba dań i kształ ce nia jak na uki me dycz ne, tech -
nicz ne czy eko no micz ne. 

Od kil ku mie się cy po dej mo wa ne są przez nas licz ne roz mo wy
z uczel nia mi, z któ ry mi mo gli by śmy utwo rzyć je den z univ.eur.
Nie są to roz mo wy ła twe, cho ciaż by dla te go, że na sza mię dzy na -
ro do wa wi docz ność, mie rzo na miej sca mi w świa to wych i eu ro -
pej skich ran kin gach uczel ni nie jest wy so ka. Bra ku je nam też
mię dzy na ro do wych po twier dzeń wy so kiej ja ko ści kształ ce nia
(tzw. mię dzy na ro do wych akre dy ta cji). Na pew no na szym atu tem
jest no wo cze sna in fra struk tu ra, szcze gól nie po wsta łe w ostat nich
la tach la bo ra to ria na uko we. 

Ści sły in sty tu cjo nal ny zwią zek kil ku uni wer sy te tów ozna cza
przede wszyst kim wza jem ne wspar cie, wy mia nę do brych prak -
tyk, a po przez wspól ne gru py ba daw cze tak że wzmoc nie nie szans
na po zy ska nie du żych, pre sti żo wych gran tów. To rów nież moż -
li wość two rze nia atrak cyj nych dla kan dy da tów z ca łe go świa ta
kie run ków stu diów. In ten syw na in sty tu cjo nal na współ pra ca
w ra mach univ.eur stwo rzy tak że moż li wość po wo ła nia wspól -
nych in ter dy scy pli nar nych i mię dzy na ro do wych szkół dok tor -
skich. Tyl ko ta kie szko ły dok tor skie mieć bę dą w Eu ro pie szan se
na sku tecz ne funk cjo no wa nie i fi nan so wa nie.

W dniach 21-22 czerw ca b. r. w Pocz da mie od by ły się roz mo -
wy po mię dzy Uni ver sität Po ts dam, Uni ver sité de Ver sa il les, UAM
i Uni wer sy te tem Eko no micz nym w Po zna niu. W tych trud nych
roz mo wach uczest ni czy li pre zy den ci UP i UV i rek tor UEP, pro -
rek to rzy UP, UV oraz re pre zen tu ją cy UAM pro rek tor ds. na uki
i współ pra cy mię dzy na ro do wej oraz pro rek tor ds. kształ ce nia.
Uni wer sy tet Pocz dam ski to je den z naj lep szych uni wer sy te tów
eu ro pej skich w ka te go rii tzw. mło dych uni wer sy te tów, sze ro ko
pro fi lo wy, z sil nym ak cen tem na in sty tu cjo nal ny trans fer wie dzy
i świet nie no to wa ny w wie lu eu ro pej skich ran kin gach. Z tym po -
ło żo nym w bli skiej Bran den bur gii uni wer sy te tem już od po -
nad ro ku in ten sy fi ku je my na szą współ pra cę. Re gu lar nie
od by wa ją się bi la te ral ne roz mo wy i kon sul ta cje na szcze blu pro -
rek to rów, w li sto pa dzie 2017 go ści ła w UAM
z wi zy tą stu dyj ną gru pa pocz dam skich pro fe so -
rów. Ko rzy sta my tak że z bo ga tych do świad czeń
te go Uni wer sy te tu w za kre sie prac zwią za nych
z przy szłym funk cjo no wa niem szkół dok tor -
skich na UAM.

Na to miast Uni ver sité de Ver sa il les jest czę ścią
po wsta łe go uni wer sy te tu fe de ra cyj ne go Pa ris -
-Sac lay, obec nie naj więk szej struk tu ry uni wer -
sy tec kiej w Eu ro pie, któ ra obej mu je trzy
uni wer sy te ty, w tym naj lep szy fran cu ski uni wer -
sy tet Pa ris Sud, dzie sięć uczel ni tzw. gran des
eco les oraz kil ka in sty tu tów ba daw czych. 

Pod czas roz mów w Pocz da mie zi den ty fi ko -
wa no ob sza ry, w któ rych moż li wa jest szyb ka
in ten sy fi ka cja wspól nych dzia łań i wska za no te,
w któ rych współ pra ca by ła by po żą da na. Ze
stro ny UP i UV ist nie je ocze ki wa nie ob ję cia
współ pra cą sze ro ko ro zu mia nych na uk eko no -
micz nych stąd UAM i UEP wy stą pi ły w tym
kon sor cjum ja ko „je den pod miot”. Waż nym ele -
men tem tej współ pra cy po win ny być wspól ne
szko ły dok tor skie oraz wy ko rzy sta nie in fra -
struk tu ry te le in for ma tycz nej do wspól ne go na -
ucza nia. Ko lej na run da tych roz mów od bę dzie
się na na szym Uni wer sy te cie już pod ko niec
sierp nia. Do te go cza su za pla no wa no kil ka bi -
la te ral nych spo tkań, po świę co nych wy bra nym
aspek tom tej współ pra cy.

u c H w ycO n e  w  k a d r z e

uniwersyteckie.pl
z pasją o Życiu

uniwersyteckie.pl
z pasją o Życiu

Więcej zdjęć:

Be ata Mi ko łaj czyk
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OŁek nie i tym co tam się dzia ło od 1982 ro ku na pi sa -
no już spo ro. To ny prze rzu co nej zie mi, ty sią ce ar te -
fak tów, set ki nie prze spa nych no cy. I to nie z po wo du

ko ma rów, któ re la tem cię ły nie mi ło sier nie, ale jak śpie wa Per -
fect w Au to bio gra fii – z dys ku sji po świt. Bo pa sja jest za raź -
li wa, a ar che olo dzy są nią za ra że ni. Od ko rze ni po ko ro nę.

pro fe sor an drzej ma rek Wy rwa, hi sto ryk i ar che olog, dy -
rek tor Mu zeum Pierw szych Pia stów na Led ni cy, a na co dzień
hi sto rycz ny de tek tyw z In sty tu tu Hi sto rii UAM po ko chał
Łek no od pierw sze go wej rze nia. Co waż ne, by ła to mi łość
z wza jem no ścią, bo Łek no od wdzię czy ło mu się nie jed no -
krot nie zdra dza jąc swe ta jem ni ce. Ale czy dziś, po la tach ba -
dań na uko wych mo że my po wie dzieć, że ten ob szar
cy ster skie go dzie dzic twa, bo w Łek nie od 1153 ro ku funk cjo -
no wał pierw szy na zie miach pol skich klasz tor cy ster ski, zo -
stał cał ko wi cie prze ba da ny?

– Na ów cze sne la ta sto so wa li śmy naj now sze me to dy ba dań
i ni gdy nie od stą pi li śmy o tych za sad – mó wi pro fe sor Wy -
rwa, któ ry od 1982 ro ku kie ro wał eks pe dy cją ar che olo gicz ną
w Łek nie. – Ba da na przez nas prze strzeń hi sto rycz na ge ne -
ral nie funk cjo no wa ła w dłu gim prze dzia le hi sto rycz -
nym – od siód me go wie ku aż do cza sów no wo żyt nych.
Po la tach prac moż na po wie dzieć, że to jed no z naj le piej prze -
ba da nych sta no wisk ar che olo gicz nych w Pol sce i to z za sto -
so wa niem naj no wo cze śniej szych me tod ba daw czych

i wy ko rzy sta niem wszyst kich do stęp nych środ ków. In ter pre -
to wa li śmy zdję cia lot ni cze, ba da li śmy prze mia ny kli ma tu
i śro do wi ska na tu ral ne go; pro wa dzo no in ter dy scy pli nar ne
ba da nia gro du, od kry wa nej suk ce syw nie ar chi tek tu ry sa kral -
nej itd. Bar dzo wie le cza su po świę co no też na wszech stron ne
ba da nia hi sto rycz nej po pu la cji tej prze strze ni hi sto rycz nej
oraz wie le in nych... My ślę, że tak. Ma my do czy nie nia ze sta -
no wi skiem ar che olo gicz nym, któ re zna my. Od pod staw.

Łek no na za wsze zwią za ło ze so bą gru pę ba da czy zaj mu ją -
cych się hi sto rią z ba da cza mi wca le nie hi sto rycz ny mi. Łek -
no spo wo do wa ło, że in ter dy scy pli nar ność sta ła się pod sta wą
wszel kie go dzia ła nia. Gdy by nie wszech stron na współ pra ca
z ba da cza mi z in nych wy dzia łów na szej uczel ni i in nych
ośrod ków na uko wych w kra ju to by ło by znacz nie cię żej. A ci
współ pra cow ni cy, to pol ska eks tra kla sa na uko wa. Jak choć -
by pro fe sor To masz Go slar, któ ry od 2001 r. pro wa dzi ba da -
nia w In sty tu cie Fi zy ki UAM.  Kie ru je też – w Fun da cji
UAM – Po znań skim La bo ra to rium Ra dio wę glo wym, któ re
stwo rzył w 2001 r. Jest to ośro dek da to wa nia ra dio wę glo we -
go, obec nie je den z naj więk szych te go ty pu na świe cie. Wy -
ni ki ana liz te go ośrod ka są ele men tem prac ba da czy
z dzie dzi ny na uk o Zie mi i ar che olo gów, po cho dzą cych z po -
nad ty sią ca in sty tu cji na uko wych z 50 kra jów świa ta. No
i pro fe sor Wy rwa miał szczę ście, bo pro fe sor Go slar wła śnie
two rzył la bo ra to rium…

dE tEK tyW

To nie jest łatwa praca. Ale jest pasjonująca. Wyciąganie wniosków, budowanie teorii, stawianie
tez i hipotez, szukanie odpowiedzi. Sherlock Holmes, gdyby świat był bez wad, z pewnością

zostałby archeologiem i zamienił współpracę ze Scotland Yardem na tę, która wiąże się
z poszukiwaniem odpowiedzi na pytania związane z życiem ludzi w dawnych wiekach, 
czy poszukiwania zaginionych światów, które prowadzą uczeni z poznańskiego UAM.
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Pro fe sor an drzej Ma rek wy rwa, hi sto ryk i ar che olog, dy rek tor Mu zeum Pierw szych Pia stów na led ni cy, a na co dzień hi sto rycz ny de tek tyw z in sty tu tu Hi sto rii uaM
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– Ze wzglę du na po trze bę usta le nia do kład nej chro no lo gii
obiek tów ar chi tek to nicz nych za ist nia ła ko niecz ność wpro wa -
dze nia dla tej da ta cji no wej me to dy na uko wej – mó wi nasz
roz mów ca – Me to dy da to wa nia ra dio wę glo we go za praw bu -
dow la nych. Po na szych ma kro sko po wych ba da niach te go
spo iwa i stwier dze niu wy stę pu ją cych w nim szcząt ków or ga -
nicz nych drew na, we spół z pro fe so rem Go sla rem pod ję li śmy
pró bę okre śle nia dat na ich pod sta wie. Ni by pro ste za da nie,
bo aku rat na sza uczel nia po zy ska ła naj no wo cze śniej szy sprzęt
ba daw czy na świe cie, ale jak się po tem oka za ło prak tycz nie
nikt me to dą 14C AMS nie po dej mo wał do tych czas pró by da -
to wa nia za praw. Noo… by li śmy dum ni! Jak to by wa jed nak
w na uce na sze po dej ście do da ta cji za praw tą me to dą wzbu -
dzi ło sza lo ne dys ku sje w Pol sce, ale już np. w Niem czech na -
tych miast przy stą pio no do prac z wy ko rzy sta niem na szych
do świad czeń. By li śmy pre kur so ra mi. Waż ne by ło to, że w ro -
ku na szych ba dań ru sza ło la bo ra to rium pro fe so ra Go sla ra
i wy star czy ło 2-3 mg dro bi nek wę gla w za pra wie, by prze pro -
wa dzić da to wa nie. Śro do wi sko na uko we czę ścio wo pod da je
tę me to dę w wąt pli wość bo za wsze ist nie je w niej pew na gra -
ni ca błę du „roz sze rza ją ca” da ta cję. Jed nak obec nie nie ma jąc
in nych moż li wo ści trze ba z niej ko rzy stać, aby otrzy mać naj -
bar dziej wia ry god ne w sto sun ku do rze czy wi stej da ty da to -
wa nie obiek tu. Po stęp na uki jest bar dzo du ży, dla te go my ślę,
że nie ba wem bę dzie my mo gli mó wić o da to wa niu w przy sło -
wio wy „punkt”. 

In ter dy scy pli nar ność przede wszyst kim. Pro fe sor w cza sie
na szej roz mo wy wie lo krot nie pod kre ślał życz li wą po moc ja -
ką uzy ski wał od ko le gów che mi ków, fi zy ków czy bio lo gów.
Wła śnie ta ka współ pra ca do pro wa dzi ła do mo men tu, gdy
w pu stej dziś prze strze ni Łek na roz brzmia ła sy gna tur ka wzy -
wa ją ca mni chów na mo dły.

– Gdy po na szych szcze gó ło wych ba da niach usły sza łem
głos zre kon stru owa nej na ich pod sta wie sy gna tur ki z XIII w.
ciar ki prze szły mi po ple cach… To by ło coś ta kie go jak bym
na tych miast prze niósł się kil ka wie ków wstecz i zo ba czył
prze strzeń, któ rej nikt z nas w ta kiej od sło nie nie wi -
dział – oży wił się pro fe sor Wy rwa – Dla ta kich chwil war to
żyć.

A za czę ło się pro za icz nie od roz bi tej w proch lu dwi sar ni
przy łek neń skim klasz to rze. W trak cie ba dań na sta no wi sku
ar che olo gicz nym tra fio no na jej ślad. Zna le zio no tam też
m.in. frag ment płasz cza dzwo nu, w któ rym wy to pio no ową
sy gna tur kę. Dziś owo cu do le ży w pro fe sor skim ga bi ne cie
i przy po mi na o swo istej ścież ce zdro wia, któ rą trze ba by ło

po ko nać, by zo ba czyć… Nie. Usły szeć dźwięk z po ło -
wy XIII wie ku! Do te go trze ba by ło i Sher loc ka Hol me sa
i spo rej gru py Wat so nów.

– Po pro si li śmy o po moc spe cja li stów z dwóch po li tech nik
w Pol sce, in sty tu tu ba da ją ce go fi zy ko che micz ne gli ny i dwóch
na szych in sty tu tów. Do te go kom plet na wie dza hi sto rycz na
i spe cja li stycz na m.in. z za kre su lu dwi sar stwa, i osta tecz ny
efekt – do da je pro fe sor – Mie li śmy tyl ko nie wiel ki frag ment
płasz cza dzwo nu, a re zul tat na szych ba dań prze szedł naj -
śmiel sze ocze ki wa nia. Re pli ka dzwo nu za wi sła w ko ście le
w Łek nie, a jej dźwięk na dał no wej war to ści tej za gi nio nej
i pu stej prze strze ni. 

Nasz roz mów ca chęt nie przy wo łu je po stać wiel kie go chiń -
skie go fi lo zo fa tao istycz ne go Hu ana Tsun ga. 

– Wie pan, kie dyś po wie dział on, że „wszyst ko chce nam
opo wie dzieć swo ją hi sto rię”, a ja do da ję, że my mu si my na -
uczyć się ję zy ka, któ rym nie me źró dła do nas prze ma wia -
ją. I uczę się go. Przez ca łe ży cie. Gdy go po zna ję, je stem
w sta nie od two rzyć hi sto rię, choć szko da, że ni gdy do koń -
ca – mó wi pro fe sor. Trze ba jed nak pró bo wać! Czę sto uży wa -
ne stwier dze nie „mnie się wy da je” to za ma ło! Na le ży za wsze
szu kać wia ry god nej od po wie dzi, m.in. przy wy ko rzy sta niu
ba dań in ter dy scy pli nar nych.

Co da lej z Łek nem? Te ren zo stał wy ku pio ny. Te raz trze ba
uzbro ić się w cier pli wość i lob bo wać. Do skut ku. Ar che olo -

dzy chcie li by, aby w miej scu ich ba dań po wstał skan sen ar -
che olo gicz no -hi sto rycz ny. Atu tem jest prze strzeń nie
za kłó co na przez cy wi li za cję. Ko lej nym jest uwi docz nio ny
na miej scu zna ko mi cie prze dział chro no lo gicz ny. By ła tam
pierw sza ro tun da na zie miach pol skich. Po tem na niej po -
wstał pierw szych w Pol sce pia stow skiej klasz tor cy ster ski,
a sta ry gród, na któ rym to wszyst ko sta nę ło jest jed nym z naj -
star szych na zie miach Po lan. Po cho dzi z dru giej po ło -
wy VII wie ku. Co waż ne, zo stał on do kład nie prze ba da ny.
Cią głość hi sto rycz na jest tu nie praw do po dob na, bo się ga aż
do XVI wie ku, kie dy to te ren ten zo stał opusz czo ny, a bu dyn -
ki ule gły po wol nej de gra da cji. 

– Mój na uko wy men tor, pro fe sor Jan Żak, za wsze mó -
wił – za da waj ty sią ce py tań i przed mio tom, i ko le gom ba da -
czom. Py ta nie ni gdy nie jest głu pie, tyl ko od po wiedź mo że
być nie ta ka. Stąd po trze ba cią głe go za da wa nia py tań i zwra -
ca nia się do ko le gów pra cu ją cych nie kie dy w od le głych dzie -
dzi nach na uki. Od po wied nia, po wią za na z po ko rą wie dza,
w kie ro wa niu ta ki mi ze spo ła mi przy no si re zul ta ty i na praw -
dę wiel kie za do wo le nie. W tym tkwi sed no in ter dy scy pli nar -
no ści. A ona wzbo ga ca wie dzę i wiel kie przy jaź nie na uko we.
W sto sun ku do Łek na za da no bar dzo wie le ta kich py tań…
i otrzy ma no bar dzo wie le fra pu ją cych od po wie dzi, któ re ów
nie my, za gi nio ny świat po zwo li ły choć na chwi lę oży wić i dać
mu swo je rze czy wi ste miej sce w hi sto rii. W kon tek ście wie lu
in nych po dob nych hi sto rycz nych miejsc na na szych zie -
miach, upie ram się przy zda niu, że Łek no za słu gu je na szcze -
gól ne wy róż nie nie na hi sto rycz nej ma pie. Nie tyl ko
cy ster skiej. Na szej.

krzysz tof smu ra

y W źró dłach pi sa nych naj star sza wzmian ka o Łek nie
po cho dzi z bul li In no cen te go II z 1136 r. Dzie je miej -

sco wo ści się ga ją jed nak znacz nie wcze śniej szych cza sów.
W po ło wie XII w. ów cze sny wła ści ciel zie mi, na któ rej stał
gród, Zby lut z ro du Pa łu ków ufun do wał w tym miej scu
pierw szy na zie miach pol skich klasz tor cy ster ski. Mni si
przy by li do Łek na z Al ten bur gu pod Ko lo nią. Wte dy też po -
wsta ły na Klasz tor ku (jak po tocz nie zwie się daw ne opac -
two) pierw sze za bu do wa nia klasz tor ne, a w miej scu
ro tun dy pierw szy ko ściół cy ster ski – ora to rium. Sa mo Łek -
no by ło miej scem bez po śred nie go kon tak tu z za chod nim
krę giem kul tu ro wy. Ist niał zwy czaj, że opa ci co naj mniej co
trzy la ta mu sie li po ja wiać się na ka pi tu le ge ne ral nej we
Fran cji. By ła wy mia na my śli, po staw. By ło co pod pa try wać.
Łek no to skarb.

y Często używane stwierdzenie 
„mnie się wydaje” to za mało!



– Nie kry ję, że być w tym miej scu to du że szczę ście – twier -
dzi dr hab. Mar cin Igna czak. – Wie my już, że po za koń cze niu
ba dań na sze wnio ski mo gą być bar dzo istot ne dla re kon struk -
cji dzie jów mia sta i ko le gia ty, bo np. sa mych mo net zna leź li śmy
bli sko 4 ty sią ce – to nie spo ty ka na hi sto ria. Ko le gia ta jest jed -
nym z naj bar dziej za sob nych w za byt ki ko ścio łów w Pol sce
i Eu ro pie.

Dla ar che olo gów naj cen niej sze są jed nak po zo sta ło ści ro ze -
bra nej w 1802 ro ku świą ty ni, któ rej pla ny nie za cho wa ły się
do dziś. Od kry to m.in. wej ścia do ko le gia ty, frag men ty mu rów
i fi la ry – na tej ba zie ba da cze pró bu ją od two rzyć, jak je den z naj -
wyż szych bu dyn ków sa kral nych Pol sce i w Eu ro pie, mógł
ry so wać się w prze strze ni pla cu. Dziś nie mal za po mnia ny, nie -
gdyś był wi zy tów ką Po zna nia – oka za ły i wi docz ny z da le ka
świad czył o ran dze mia sta. Ba da nia przy po mi na ją miesz kań -
com dzie je bu dyn ku. Na pierw szą wy sta wę za byt ków

i zwie dza nie wy ko pu pod czas lip co we go fe sty nu pa ra fial ne go
przy szło oko ło pół ty sią ca po zna nia ków.

– Pa ni, któ ra miesz ka w tym re jo nie od dziec ka po wie dzia ła,
że dzię ki nam po zna ła hi sto rię te go miej sca. To dla nas naj lep -
szy kom ple ment – mó wi Ar tur Dęb ski, je den z ko or dy na to rów
pro jek tu. – Stu den ci, któ rzy uczest ni czą w wy ko pa li skach bę dą
dum ni, że pierw sze szli fy w za wo dzie zdo by li wła śnie tu taj. 

Prze chod nie czę sto py ta ją ba da czy, co od kry li: – Pod cho dzą,
chcą wie dzieć, ile jest gro bów czy do ko pa li śmy się do zło ta. Zło -
ta nie ma, ale ca ły czas ży czą, że by śmy je zna leź li – przy zna je
Sta ni sław Skam rot, ab sol went ar che olo gii.

Mo że pod pla cem bra ku je krusz cu, jed nak na pew no nie ta -
jem nic. Praw dzi wą nie spo dzian ką był skarb mo net z cza sów
ja giel loń skich z po cząt ku XV w. zna le zio ny pod ba se nem prze -
ciw po ża ro wym wy bu do wa nym przez Niem ców
w la tach 40. XX w. Ko lej ne za sko cze nie to war kocz
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co to są alergeny?
Najprościej mówiąc alergen to każdy czynnik zewnętrzny, który

powoduje nadmierną odpowiedź układu immunologicznego.
Nasz system odpornościowy rozpoznaje go jako zagrożenie
i zaczyna atakować. W ten sposób wyzwolona zostaje kaskada
reakcji z udziałem tzw. mediatorów czyli np. histaminy. My
odczuwamy to jako katar sienny, opuchnięte oczy czy
łzawienie. Uczulać nas mogą zarówno cząstki roślinne,
zwierzęce czy grzybowe, czasem mogą to być też związki
chemiczne. Jednak większość alergenów to białka pochodzenia
roślinnego bądź zwierzęcego. 
co to są alergie wziewne? Jakie cząstki znajdujące się
w powietrzu nas uczulają?

To takie alergie, w przypadku których alergen dostaje się
do organizmu poprzez drogi oddechowe. Jedną z przyczyn
alergii wziewnej (bo jak wiadomo są też inne alergie np.

pokarmowe, kontaktowe itd.) są białka pyłków roślin
wiatropylnych. Z prostej przyczyny – jest ich znacznie więcej
niż w przypadku roślin owadopylnych. W Polsce najbardziej
alergenny jest pyłek takich drzew jak brzoza i olsza, z roślin
zielnych uczula ogromna ilość gatunków z rodziny traw, oraz
chwasty. Najbardziej alergennym chwastem jest bylica, która jest
mi szczególnie bliska, ponieważ od kilku lat zajmuję się nią
naukowo. Co ciekawe, nie wszystkie pyłki roślin wiatropylnych
uczulają. Tak jest w przypadku sosny, drzewa, którego w Polsce
jest najwięcej, i które produkuje też bardzo dużo pyłku. To jest
ten żółty osad, który wiosną pokrywa samochody, dachy
domów itd. Na szczęście nie jest on uznawany za alergenny.
co uczula w pyłku?

Tak jak już wcześniej wspominałam – białka. Ale to tak,
jakbym nie powiedziała nic, bo białka do podstawowy składnik
każdej komórki. Spełniają one bardzo różne funkcje: wchodzą
w skład struktur komórkowych, przekazują sygnały, pełnią
funkcje regulacyjne czy umożliwiają ruch. Są odpowiedzialne
za dojrzewanie komórki, rozwój pyłku, ale też pełnią funkcje
obronne w odpowiedzi na stres czy patogeny. I to właśnie
niektóre z tej ogromnej ilości białek niezbędnych pyłkowi
do prawidłowego funkcjonowania są rozpoznawane przez nasz
układ immunologiczny jako coś groźnego. W pyłku bylicy do tej
pory poznano 6 takich białek o zupełnie różnych funkcjach

biologicznych, które dodatkowo są w różnym stopniu
alergenne.
skąd się biorą alergie?

Jest na ten temat wiele teorii. Jedna z nich mówi, że żyjemy
w zbyt sterylnym środowisku, przez co układ odpornościowy

nie jest właściwie stymulowany i nadmiernie reaguje na bodźce,
które w gruncie rzeczy są niegroźne dla organizmu. Inna teoria
winą za alergie obarcza zanieczyszczenie powietrza. Nabłonek,
którym wyścielone są drogi oddechowe staje się bardziej
przepuszczalny, co umożliwia zwiększoną penetrację przez
alergeny a tym samym zwiększoną interakcję z komórkami

aR chE olo gicZ ny po li gon
Plac Kolegiacki można nazwać największym poligonem archeologicznym w Poznaniu. Trudno uwierzyć, że
w miejscu, gdzie kiedyś stała Kolegiata św. Marii Magdaleny odkopano 9 tysięcy artefaktów. W rekordowym

dniu badacze znaleźli aż 188 zabytków! Niezwykle owocne prace zakończą się jesienią.

O pyłkach i alergii z biolożką dr agatą frątczak
z Zakładu Taksonomii Roślin rozmawia Magda Ziółek
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z XVII lub XVIII w. ochrzczo ny już war ko czem (spod) Ma rii
Mag da le ny. Dla ar che olo gów na tra fie nie na or ga nicz ne ele men -
ty, któ re szyb ko ule ga ją roz kła do wi jest za wsze du żą
nie spo dzian ką. Zna le zio ne wśród gro bów ru da we wło sy za -
wdzię cza ją bar wę zie mi, nie wia do mo, ja ki był ich ory gi nal ny
ko lor, a na wet do oso by ja kiej płci na le ża ły, bo w XVIII w. mod -
ne by ły har ca py – mę skie war ko cze, któ re z cza sem
prze kształ ci ły się w pe ru ki. Wię cej do wie my się po prze pro wa -

dze niu ba dań. O lu dziach ów cze śnie ży ją cych wie le po wie dzą
nam też zę by i ko ści. Na ukow cy ba da jąc DNA oraz skład pier -
wiast ków w kość cu mo gą usta lić skąd, a na wet z ja kie go ro du
po cho dzą lu dzie po cho wa ni pod pla cem. 

Mo że szo ko wać, że znaj du je się tu ok. 3 ty siący gro bów, uło -
żo nych we wnę trzu ko ścio ła na wet w 12 warstw. Nie gdyś
w ko le gia cie cho wa no pa try cju szy, któ rzy sło no pła ci li, by móc
spo cząć w naj świet niej szym ko ście le w Po zna niu. Tym cza sem
kil ka set lat póź niej na ich gro bach sta ły sa mo cho dy – ta ki jest
pa ra doks dzie jów. Te raz ich szcząt ki znów bę dą zło żo ne w god -
nym miej scu – praw do po dob nie w obec nym ko ście le far nym. 

Trwa ją ce od dwóch lat ba da nia zbli ża ją się do koń ca.
Od wrze śnia roz pocz nie się re wi ta li za cja pla cu. Pod szkla nym
chod ni kiem bę dzie moż na zo ba czyć za byt ko we mu ry, na pla cu
sta nie też Ze gar Hi sto rii, w któ rym znaj dą się m.in. frag men ty
po sadz ki z ko ścio ła, oraz fon tan na.

– Cze ka my na roz strzy gnię cie prze tar gu, któ ry wy ło ni wy ko -
naw cę prac na pla cu in for mu je – Mar cin Igna czak. – Do te go
mo men tu mo że my bez piecz nie ba dać ob sza ry, któ re wska za li
pro jek tan ci. Wy ko py wy ko na ne w ce lu prze pro wa dze nia in sta -
la cji mo gą od kryć ko lej ne za byt ki. Pew nie bę dzie my obec ni
w cza sie re ali za cji ca łej in we sty cji, ale jesz cze nie wia do mo w ja -
kiej for mie.

ewa ko na rzew ska – Mi cha lak

układu immunologicznego. Zanieczyszczenie wpływa też
na rośliny. Jest to dla nich stres, na który reagują produkcją białek
stresowych, które akurat bardzo często są alergenami. A wiadomo,
im czegoś jest więcej, tym większe szanse, że pobudzi to nasz układ
immunologiczny i wystąpi niepożądana reakcja. Można
powiedzieć, że im bardziej zestresowane rośliny tym więcej
produkują alergenów. Te badania wspierają kolejne, które
pokazują, że więcej chorych na alergie jest w miastach niż na wsi.
Ale na tym nie koniec. Są naukowcy, którzy winą za wzrost
zachorowań na alergię obarczają ocieplenie klimatu oraz
zwiększenie ilości dwutlenku węgla w powietrzu. Sprawia to, że
rośliny osiągają większą biomasę. Są większe, produkują więcej
pyłku, wydłuża się też faza kwitnienia, więc dłużej jesteśmy
narażeni na pyłki. Jak widać, tych badań jest naprawdę dużo. Ale
to tylko oznacza, że nie ma jednoznacznej odpowiedzi na to
pytanie…
co w takim razie może poradzić biolog? czy są jakieś sposoby,
aby uniknąć alergii? 

Na to pytanie też nie potrafimy jeszcze odpowiedzieć. Bo
skoro nie wiemy dlaczego układ immunologiczny jednej osoby
reaguje nadmiernie na pewne czynniki a innej nie, to też nie
mamy możliwości przeciwdziałania tym procesom. Jako
biolodzy możemy poznawać pewne mechanizmy, opisywać
białka odpowiedzialne za alergie, ich właściwości i pełnione
funkcje, poznawać fenologię kwitnienia roślin, słowem
poszerzać wiedzę. Inna sprawa to, na ile te wyniki znajdą
zastosowanie np. w medycynie czy przemyśle farmaceutycznym.
Chociaż i z tym nie jest tak źle. Dzięki naszym badaniom – mam
na myśli biologów – udaje się np. opracowywać dokładniejsze
kalendarze pyleń. Nasze wyniki mogą też posłużyć
przy projektowaniu zieleni miejskiej – tak aby unikać w miastach
roślin, które uczulają. Dzięki zwiększaniu takiej podstawowej
wiedzy możliwe jest tez tworzenie lepszych testów alergicznych
czy terapii odczulających. Możemy też uświadamiać ludzi np.
żeby kosili trawę przed jej kwitnieniem itp. 

Jesteś specjalistką od bylicy, rośliny, która jak wspomniałaś,
jest w Polsce najbardziej alergennym chwastem. czego
konkretnie dotyczą twoje badania? 

Moje badania są wielowątkowe. To co, najbardziej mnie
interesuje to badanie ilości transkryptów czyli RNA kodujących
białka alergenne w pyłku. Moje obserwacje zawęziłam do trzech
gatunków bylic, które występują w Poznaniu. I rzeczywiście
mamy już bardzo ciekawe wyniki. Wyszło nam np. że w tych
trzech gatunkach występują te same białka, ale poziom ich
ekspresji jest różny. Okazało się np., że pyłek bylicy polnej
(Artemisia campestris) produkuje znacznie więcej najbardziej
alergennych białek niż oznaczana w testach alergicznych bylica
pospolita (Artemisia vulgaris). Badaliśmy też fenologię
kwitnienia tych gatunków. Okazało się, że bylica polna zakwita
przynajmniej dwa tygodnie później niż bylica pospolita. I to daje
już fajne możliwości wykorzystania praktycznego. Bo załóżmy,
że przychodzi pacjent do lekarza i ma objawy alergii. Lekarz
sprawdza, że jest on uczulony na bylicę, ale z kalendarza wynika
mu, że bylica już nie kwietnie, a zatem nie wiadomo, co go
uczula. Okazuje się więc, że ważne byłoby uzupełnienie
kalendarzy pyleń o gatunki występujące lokalnie, ponieważ
może się zdarzyć tak jak w przypadku bylicy, że mają one trochę
inny czas kwitnienia niż gatunek najpospolitszy, zwykle
wykorzystywany we wszelkich badaniach. Podobnie
w przypadku testów alergicznych czy immunoterapii być może
należałoby uzupełnić je o alergeny z gatunków występujących
w danym regionie. Szczególnie godna uwagi byłaby sytuacja
dotycząca traw, których gatunków mamy w Polsce dużo. 

A wracając do moich badań. Udało nam się także wykazać,
że dwa najbardziej alergenne białka w bylicy nie powstają
w samym pyłku. Dotychczas nikt tego nie sprawdził.
Tymczasem okazało się, że produkowane są one przez tapetum
czyli tkanki wyścielające pylnik i dalej transportowane
na powierzchnię pyłku. U bylicy te białka pojawiają się
na ostatnim etapie rozwoju. 
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P ro szę, by dzie ci i na uczy cie le rów nież mie li ka pe lu sze. Jak
w szko le dzie je się do brze, to wszy scy je ma ją, na wet ro dzi ce
i dziad ko wie. Gdy dy rek tor ki czy na uczy cie le się krę pu ją, mó -

wię – „pro szę to wło żyć, a zo ba czą pań stwo za chwy co ne oczy dzie ci”.
By prze ła mać lo dy prof. Brze ziń ska z Za kła du Psy cho lo gii So cja li za cji
i Wspo ma ga nia Roz wo ju In sty tu tu Psy cho lo gii UAM wy my śli ła ka -
pe lu sze. Na pierw szych spo tka niach bar dzo onie śmie la ła ro dzi ców
i dziad ków uczniów. Trze ba by ło coś zro bić, że by móc swo bod nie po -
roz ma wiać o wszyst kim – rów nież o pro ble mach. O tym, że kom pu -
te ry i smart fo ny od gra dza ją lu dzi od sie bie, ale zmie nia ją świat
na lep sze, że trud no jest do ra stać w ta kich cza sach, jak dzi siej sze i dla -
te go dzie ci po trze bu ją du żo wy ro zu mia ło ści, ale i wy raź nych gra nic.
Prze bra nia do da ją od wa gi nie śmia łym dzie ciom i uspo ka ja ją te roz -
bry ka ne, prze ła mu ją lo dy w kon tak tach z do ro sły mi. Ta ki dro biazg
du żo zmie nia – uła twia pro wa dze nie za jęć. Ucznio wie przy cho dzą
w kow boj skich ka pe lu szach z lum pek su, ka pe lu szach babć al bo po ży -
czo nych od ze spo łu lu do we go – co tyl ko im pod po wie wy obraź nia. 

Start o 4 ra no 
Dla stu den tów wy jaz dy z AMUL-em to czę sto pierw szy raz, kie dy

pra cu ją z gru pą, cza sem kil ku oso bo wą, cza sem z pra wie 30 ucznia -
mi. Szyb ko pod bi ja ją ser ca i przed szko la ków i za mknię tych w so bie
na sto lat ków – po ka zu ją cie ka wost ki, ro bią eks pe ry men ty, uczą szy -
fro wa nia, tech nik za pa mię ty wa nia, mó wią o ro li mo ty wa cji, roz wo -
ju za in te re so wań, to le ran cji, trud nych emo cjach. Nie ma sztyw nej
ofer ty, AMUL ca ły czas się zmie nia i do sto so wu je do po trzeb za pra -
sza ją cych pla có wek. Nie wcho dzi my w pro gram szkol ny, chce my po -
ka zać na uczy cie lom, jak ina czej moż na uczyć, jak wy ko rzy stać te
(aż!) 45 mi nut każ dej lek cji. 

Przez pięć lat bli sko 900 stu den tów prze pro wa dzi ło warsz ta ty dla
po nad 18 ty się cy dzie ci i mło dzie ży w szko łach, głów nie z Wiel ko -
pol ski. 123 wy jaz dy i 16 ty się cy po ko na nych ki lo me trów. Wsta ją
cza sa mi o 4.00, by zdą żyć na pierw szą lek cję do szkół, do któ rych
nie do jeż dża po ciąg al bo je dzie po nad 2 go dzi ny. I jesz cze trze ba
zła pać au to bus szkol ny al bo cze kać na pod wie zie nie przez na uczy -

cie li czy ro dzi ców. Mło dzi uczą się sa mo dziel no ści – two rzą sce na -
riu sze, pro wa dzą za ję cia, or ga ni zu ją wy jaz dy, przy go to wu ją da ry
dla szkół, a na wet pio rą i pra su ją ko szul ki z lo go UAM. Pro fe sor
z du mą po ka zu je rów niut ko zło żo ne sto sy w sza fie. – Na po cząt ku
wy da wa ło mi się, że wszyst ko bę dzie do pię te na ostat ni gu zik, jak
ja się tym zaj mę – i by ło, ale ja kim kosz tem! Cią gle coś za ła twia -
łam – jak na do pie kuń cza ma ma. Po wie dzia łam: ko niec! Oka za ło
się, że stu dent ki i stu den ci świet nie da ją so bie ra dę, na wet z kup -
nem bi le tów, gdy ma my prze siad ki, jak np. do Trzcian ki przez Krzyż
al bo do Gru dzią dza przez La sko wi ce.

Wie ża z ma ka ro nu uczy współ pra cy
Pro jekt opie ra się na bli skich re la cjach, któ rych osią są ma gi stran -

ci prof. Brze ziń skiej. Wcią ga ją do współ pra cy młod szych ko le gów
z psy cho lo gii, cza sem rów nież z in nych kie run ków – ma te ma ty ki,
bio lo gii, che mii, hi sto rii, et no lo gii, fi lo lo gii sło wiań skiej. Gdy na je -
den z wy jaz dów or ga ni za tor ki ogło si ły na bór na Fa ce bo oku, w krót -
kim cza sie nie by ło wol nych miejsc. Po pu lar ność AMUL-a o czymś
świad czy – to za rów no przy go da, jak i oka zja do zdo by cia no wych
umie jęt no ści, za rów no spo łecz nych, jak i na uko wych. W tym ro ku
stu den ci prze pro wa dzi li ba da nia kom pe ten cji emo cjo nal nych i spo -
łecz nych wśród 531 sze ścio lat ków i uczniów klas 1-4. Za koń czą się
one wy da niem mo no gra fii. Oka zu je się, że naj le piej wy pa dły dzie ci
ze wsi i ma łych miast, gdzie lu dzie są bli żej sie bie, a szko ły to nie wiel -
kie spo łecz no ści. Wy ni ki po twier dza ją ob ser wa cje z za jęć – w mniej -
szych szko łach dzie ci spon ta nicz nie sprzą ta ją po eks pe ry men tach,
w mia stach od ra zu ucie ka ją na prze rwę – trze ba je uczyć współ pra -
cy. A jak się to ro bi? – po my słem. Nikt sam nie zbu du je wie ży z ma -
ka ro nu, ka wał ka sznur ka i ta śmy kle ją cej. Ktoś za czy na, a po chwi li
wszyst kie rę ce są na po kła dzie.

ge sty łą czą lu dzi
Od wie dzi ny stu den tów in te gru ją lo kal ną spo łecz ność. Szko ły wraz

z ro dzi ca mi uczniów za pew nia ją po czę stu nek i noc leg, je śli miej sco -
wość le ży da le ko i trze ba no co wać da le ko od Po zna nia, np. w Top -
cze wie na Pod la siu, w Gar cze go rzu ko ło Lę bor ka, w Zło to ryi czy
Sztu to wie. Każ dy przy nie sie coś z do mu, cza sem po mo że miej sco wy
pie karz lub rzeź nik. Kwia ciar ka po da ru je kwia ty na za ję cia o eko lo -
gii, ro dzi ce przy nio są ocet, olej czy so dę po trzeb ne do che micz nych
eks pe ry men tów. Więk szość ma te ria łów stu den ci przy wo żą ze so bą,
jed nak ta kie ge sty łą czą lu dzi, a przy szli psy cho lo go wie przy oka zji
uczą się, jak na wią zy wać re la cje z in ny mi. Gdy AMUL je dzie do szkół
w wio skach, skąd po cho dzą stu den ci to do pie ro jest świę to – we so ło,
du żo śmie chu, na uczy cie le pę ka ją z du my. 

AMUL nie osia da na lau rach. Plan na przy szły rok jest am bit ny.
Stu den ci IV i V ro ku bę dą pre zen to wać w szko łach wy ni ki ba dań
i wyj dą z pro po zy cją warsz ta tów dla ro dzi ców. Dzię ki udzia ło wi
w pro jek cie Ma ły Kol berg po ja wią się wiel ko pol skie pio sen ki i za ba -
wy, co za chę ci do in te gro wa nia naj młod sze go i naj star sze go po ko le -
nia. Waż ną ro lę ode gra też ma te ma ty ka spra wia ją ca kło pot wie lu
dzie ciom – wple cio na w warsz ta ty bę dzie ła twiej sza do przy swo je nia.

ewa konarzewska-Michalak

Ka pE luSZ SKRa ca dy StanS
– Jesteśmy towarzystwem kapeluszników, trochę jak z Alicji w krainie czarów. Przyjeżdżamy do szkół

w kapeluszach, czasem w maskach. To łamie dystans i ośmiela nie tylko dzieci – mówi prof. Anna Izabela
Brzezińska, pomysłodawczyni i koordynatorka środowiskowego projektu edukacyjnego o nazwie

AMUL – Aktywny Mały Uniwersytet Latający.

Profesor Brzezińska ze studentkami
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Siedmioosobowa ekipa pod kierownictwem 
dr. Pawła Owsiannego poruszała się wzdłuż

zachodniego wybrzeża Spitsbergenu.
Niedużym i zwrotnym jachtem wpływała

na płycizny, gdzie żyją bruzdnice – 
cel badawczej wyprawy.

Bruzd ni ce są or ga ni zma mi, któ re od po wia da ją za funk -
cjo no wa nie chłod nych eko sys te mów. Na ukow cy z Pi ły
ba da ją te glo ny od lat. Ich ze spół do stał po zwo le nie mi -

ni stra na ba da nia z wy ko rzy sta niem sprzę tu do nur ko wa nia
w ta trzań skich je zio rach.

Do świad cze nie zdo by te w gó rach przy da ło się na da le kiej
Pół no cy. Pod czas 10 dni pi la nie prze pły nę li 360 mil mor skich,
za ło ży li 42 sta no wi ska i po bra li 200 prób z róż nych sie dlisk
(stre fy brze go wej, je zior, rzek). Dzień po lar ny uła twiał in ten -
syw ną pra cę – na ukow cy spa li po 4 go dzi ny na do bę. Na stat -
ku ana li zo wa li ży wy ma te riał pod mi kro sko pa mi. Część
ma te ria łu za kon ser wo wa no – bę dzie on ba da ny w in sty tu cie
w Pi le i w za przy jaź nio nych ośrod kach, rów nież za gra ni cą.

Być mo że na ukow cy od kry ją no we ga tun ki glo nów,
na pew no le piej po zna ją te, któ re są już opi sa ne. Oka zu je się,
że bruzd ni ce mo gą mieć prak tycz ne za sto so wa nie. Tok sy ny
nie któ rych ga tun ków sil nie od dzia łu ją na np. układ ner wo -
wy. Pro wa dzo ne są ba da nia w kie run ku wy ko rzy sta nia ich ja -
ko le ków w ma łych stę że niach.

ba da cZE bRuZd nic WRó ci li ZE SpitS bER gE nu

Za bie gi kon ser wa tor skie wy ko na ła Pra cow nia Kon ser wa -
cji Za byt ków mgr Alek san dry Nie dziół ki ze Szcze ci na.
W przy go to wa niu jest wspól na pu bli ka cja wy ni ków ba dań
i re zul ta tów prac kon ser wa tor skich.

Prze my sław sta nu la

chEmicy Z uam poZnali REcEptuRę maSy baRWiącEj
Gru pa ba daw cza z Pra cow ni Fi zy ko che mii Ma te ria łów i na -
no tech no lo gii wy dzia łu che mii uaM pod kie run kiem prof.
Je rze go J. lan ge ra od two rzy ła uni ka to wą śre dnio wiecz ną
ma sę bar wią cą. 

Od kry cia uda ło się do ko nać w opar ciu o wy ni ki ana liz
spek tro me trycz nych. Na ukow cy uzy ska li w ten spo sób re cep -
tu rę ciem nej ma sy bar wią cej wraz z tech no lo gią jej sto so wa -
nia. Sta no wi to klu czo wy ele ment prac kon ser wa tor skich
przy od twa rza niu ry sun ku na śre dnio wiecz nej pły cie na grob -
nej mał żeń stwa Ra ben stor pów w ko ście le św. Ja na Ewan ge li -
sty w Szcze ci nie.

Za by tek na le ży do gru py ka mien nych płyt na grob nych
zdo bio nych ry ta mi, wy ko ny wa nych w Eu ro pie okre sie
od XIII w. do XVI w. (m.in. w Lu bli nie). Ry ty wy peł nia ne by -
ły ciem ną ma są.

– Skład ma sy bar wią cej oka zał się uni ka to wy – smo ła
drzew na z do dat kiem roz drob nio ne go pi ry tu, po dob nie jak
od kry ta tech no lo gia jej sto so wa nia – w for mie emul sji! – mó -
wi prof. Lan ger. – Ma te riał bar wią cy od two rzo no z du żą pre -
cy zją w aspek cie che micz nym, jak i mi kro struk tu ral nym,
ma jąc na wzglę dzie, aby wszyst kie za sto so wa ne kom po nen ty
i ope ra cje by ły do stęp ne w śre dnio wie czu. Moż na wręcz mó -
wić o sko pio wa niu ory gi nal nej ma sy bar wią cej i tech no lo gii
jej uży cia – do da je pro fe sor.

Więcej o dr. Pawle Michał Owsiannym – str. 22
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Uro dził się w Wow czań sku ko ło Char ko wa. Oj ciec był wi -
ce dy rek to rem szko ły, mat ka na uczy ciel ką. Przez Wow -
czańsk prze to czy ła się naj pierw nie miec ka oku pa cja,

po tem so wiec ka. Ro dzi ce wy naj mo wa li niań kę, Kul kę, mło dą
dziew czy nę – mó wi – Ob da rza ła mnie wiel ką mi ło ścią, więc my -
śla łem, że ca ły świat skła da się z ta kich wspa nia łych, opie kuń czych
lu dzi, bo i mój oj ciec wbrew ów cze snym nor mom za cho wa nia
męż czy zny wo ził mnie na spa cer w wóz ku. Po tem oj ciec po szedł
na front, ma ma z tru dem so bie ra dzi ła. Jak mó wi, w Wow czań -
sku po znał naj więk sze kon tra sty.

Sło wa
W Wow czań sku ma ły Bal ce rzan roz po czął na ukę i zdo był

szyb ko nie złą po zy cję wśród ró wie śni ków, bo pi sał ba jecz ki ilu -
stro wa ne i sprze da wał je za dru gie śnia da nie. Tam tak że od był
ja ko 8-let nie dziec ko pa mięt ną roz mo wę z mat ką, któ ra spo dzie -
wa jąc się po wtór ne go aresz to wa nia, usi ło wa ła go przy go to wać
na po byt w ra dziec kim sie ro ciń cu… Tam tak że na pi sał i ozdo -
bił ry sun ka mi pe ty cję do Sta li na, pro sząc o nie pod le głość dla
Ukra iny i ofe ru jąc w za mian przy ja zne sto sun ki (na szczę ście
mat ka zna la zła na czas pe ty cję i nie do tar ła ona do ad re sa ta).
Waż niej sze by ło to, że Wow czańsk był dwu ję zycz ny, ro syj sko -
–ukra iń ski i nie dzi wi ło chłop ca prze cho dze nie z jed ne go ję zy -
ka do dru gie go i że to sa mo zja wi sko moż na na zwać róż ny mi
sło wa mi, choć wła ści wie w peł ni tę świa do mość ję zy ka osią gnął
do pie ro, kie dy ja ko re pa triant w 1946 ro ku przy je chał do Szcze -
ci na. Róż ne pol skie sło wa ro zu mia łem po ro syj sku lub po ukra iń -
sku – wspo mi na – Wte dy by łem pro sto wa ny i two rzy ła się
świa do mość ję zy ka czy ra czej uj rze nie, że ję zyk ma swo je fa na be -
rie, swo je ta jem ni ce i że pew na nie po praw ność ro zu mie nia mo że
być cie ka wa po etyc ko. Na pi sa łem wier szyk w III kla sie o wy ciecz -
ce stat kiem i po da ro wa łem go na uczy ciel ce, a ona, kie dy go do sta -
ła po wie dzia ła: wiesz, Edek, je stem za sko czo na. My śla łem wte dy,
że to ozna cza jej pod ska ki wa nie z ra do ści! Cza sem ję zyk pro wa -
dzi na ta kie uro cze ma now ce, któ re są czymś bar dzo waż nym
w po ezji. Ta fa scy na cja ję zy kiem od tąd go nie opu ści.

Wier sze
Mat ka dba ła, że by czy tał do brą li te ra tu rę i uczy ła go re guł po -

ety ki, do te go stop nia, że na wet na stu diach nie miał z tym pro -
ble mu. Jak mó wi prof. Bal ce rzan, gdy zo ba czy ła, że sy nek pi sze
wier szy ki ja kieś ta kie ko śla we z pry mi tyw ny mi ry ma mi, to mó -
wi ła: zo bacz na stro fę onie gi now ską. A tam sta ła licz ba wer sów
i skom pli ko wa na kom bi na cja ry mów. Po ka zy wa ła struk tu rę
wier sza na kon kre cie. Po tem tak sa mo prof. Bal ce rzan uczył stu -
den tów: mie li na pi sać wiersz ja ko ćwi cze nie: coś a la Pe iper, coś

w ro dza ju pol skie go hek sa me tru czy so net. To mo gło być bez
sen su, by le for ma się zga dza ła. To nie by ła szko ła pi sa nia, lecz
szko ła lu dzi, któ rzy roz po zna ją po ezję – mó wi – Bo ja je stem scep -
tycz ny co do ucze nia pi sa nia. To Przy boś mó wił mi, że gdy przy -
cho dzi do nie go ktoś, po ka zu je wier sze i py ta, czy war to pi sać, to
on z nim nie roz ma wia, bo je że li ktoś nie wie, że war to, to niech
nie pi sze. 

Po lo ni sty kę Bal ce rzan skoń czył w Po zna niu. Wspo mi na, jak
szedł ko ło Zam ku w stro nę te atru i mo dlił się, by zo stać przy ję -
tym, bo czuł się pro win cju szem…Po stu diach nie od ra zu zna -
lazł się etat na uczel ni, więc pod jął pra cę ja ko bi blio te karz
na Po li tech ni ce Szcze ciń skiej. Tam, z żo ną Bo gu sła wą La ta wiec
(z któ rą two rzy uni kal ny du et ży cio wo -po etyc ki) pro wa dzi li buj -
ne ży cie ar ty stycz nej bo he my, spo ty ka jąc przy tym wie lu tak in -
te re su ją cych lu dzi jak np. Zbi gniew Her bert, bo ze śro do wi skiem
li te rac kim Szcze ci na Edward Bal ce rzan od de biu tu po etyc kie go
tam że był zwią za ny. 

uni wer sy tet
Wresz cie etat się zna lazł. Etat…lek to ra ję zy ka pol skie go dla

nie miec kich stu den tów. Bal ce rzan, jak wspo mi na, za czął się pil -
nie uczyć nie miec kie go, ale stu den tów skie ro wa no do Ło dzi.
Na szczę ście an gli ści po trze bo wa li lek to ra i „od da li” etat asy sten -
ta. Tak zwią zał się z UAM na 56 lat. Czy czu je się po zna nia kiem?
Jak mó wi, stwo rzył po ję cie oj czy zny wie lo krot nej i ni gdy nie wy -
pie ra się żad nej cza so prze strze ni, któ ra go stwo rzy ła. A gdy od -
da je w ter mi nie za mó wio ne tek sty i ktoś ko men tu je, że to
wiel ko pol ska rze tel ność, to oka zu je się, że tę ter mi no wość i wy -

ja cią glE dE biu tu ję
Poeta i teoretyk literatury, tłumacz i teoretyk przekładu, autor książek i publikacji naukowych,

wykładowca, którego wykłady spotykają się z owacją na stojąco. Kształtował kilka pokoleń
polonistów poznańskich. Laureat licznych nagród literackich – przy czym ostatnią, prestiżową

nagrodę im. Kazimierza Wyki dostał rok temu. Na dodatek skończył 80 lat, a więc jest
człowiekiem pamiętającym różne epoki nie tylko literackie, obracającym się w gronie osób
niezwykłych, wybitnych, sławnych. Prof. Edward Balcerzan to po prostu – morze tematów

i z góry wiadomo, że tylko niewiele zdąży się na jednej stronie poruszyć… 
Zatem zamiast obrazu – szkic.
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móg do brej ro bo ty wpo iła mu mat ka, z Wiel ko pol ską nie ma ją -
ca nic wspól ne go…

Od po cząt ku wno sił no wą ja kość do dy dak ty ki i je go za ję cia
szyb ko sta ły się kul to we. Jak uczył? Ja ni gdy nie chcia łem być au -
to ry te tem w tym sen sie, że ktoś przyj mu je coś, co mó wię, tyl ko dla -
te go, że je stem au to ry te tem – mó wi – Ja chcia łem móc prze ko nać,
od wo łu jąc się do pew nych war to ści, wie dząc że z każ dym no wym
rocz ni kiem, każ dym no wym wy kła dem i każ dym spo tka niem
z gru pą ja cią gle de biu tu ję i cią gle mu szę two rzyć dia log i to ta ki,
by roz mów cy się roz wi nę li, ale broń Bo że nie ja ko mo je so bo wtó -
ry. Dla te go pi sa li u mnie pra ce ma gi ster skie ci, któ rzy prze ję li się
ideą dla mnie z grun tu ob cą, a na wet zwal cza ną i oni o tym wie -
dzie li, ale wie dzie li, że je śli znaj dą cie ka we spo so by, by zo stać
przy swo im, to włos im z gło wy nie spad nie.

przy jaź nie 
Wśród wie lu po etów, któ rych zna, by ła i Wi sła wa Szym bor -

ska. Jest po my sło daw cą i pro mo to rem jej je dy ne go dok to ra tu
ho no ris cau sa, przy ję te go od UAM. A zgo dę zdo był pod stę -
pem, bo Szym bor ska bro ni ła się za wsze przed stre sem ce le bryt -
ki. Gdy za pro po no wa łem na po sie dze niu ra dy wy dzia łu ten
dok to rat – wspo mi na – wszy scy się ocho czo zgo dzi li, ale trze ba
by ło zdo być jej zgo dę na to. A ona krę ci ła: mo że tak, mo że nie…
Wresz cie na ra dzie wy dzia łu py ta ją, czy w koń cu ma my zgo dę
pa ni Szym bor skiej? Po sze dłem do dzie ka na tu do te le fo nu i za -
dzwo ni łem. A ona mó wi, że tak, na wet chęt nie, bo ona w Kór -
ni ku, bo to Wiel ko pol ska, ale jest w tym ro ku tak zmę czo na, że
w tym ro ku to w żad nym wy pad ku, za rok tak, ale ona do sko -
na le ro zu mie, że tych wa run ków nie przyj mie my. Jed nym sło -
wem su ge ro wa ła, że by śmy się od cze pi li. Wró ci łem na ra dę
wy dzia łu i wy gło si łem mo wę, że to star sza oso ba, zmę czo na i że
za rok, choć oba wia się, że mo że my być tą zwło ką do tknię ci. Ale
skąd, za wo ła li wszy scy, prze suń my to o rok! Więc ja zno wu do te -
le fo nu i mó wię: Wi sła wa, uzgod ni li śmy do kład nie tak, jak chcia -
łaś, za rok i – szyb ko odło ży łem słu chaw kę. Zła pa ła się we
wła sne si dła! Wte dy zresz tą zło ży ła pu blicz ne oświad cze nie dla
ca łe go świa ta, że to bę dzie jej je dy ny dok to rat ho no ro wy i wszyst -
kie pro po zy cje od rzu ca ła.

Był w eki pie Szym bor skiej na uro czy sto ści przy zna nia jej Na -
gro dy No bla. Wi sła wa by ła bar dzo zmę czo na obo wiąz ka mi no -
blist ki – wspo mi na – i w pew nym mo men cie przy śnia da niu ta ka
smut na, zie lo na mó wi: ja mu szę spo tkać się z mi ni strem oświa ty,
mu szę pod pi sy wać książ ki, ja już nie mo gę. Po wie dzia łem jej wte -
dy: No bla masz, już ci go nie od bio rą – ty już nic nie mu sisz. Za -
wo ła ła: rze czy wi ście! I z ulgą od wo ła ła kil ka spo tkań.

Wy bór 
Gdy by mu siał wy bie rać: być po etą czy li te ra tu ro znaw cą? Nie

mo gę przy jąć tej za ba wy, bo re al ność te go wy bo ru jest wąt pli -
wa – nie moż na upra wiać twór czo ści bez świa do mo ści te go, co się
ro bi – mó wi – W twór czo ści mu si być ja kaś re flek sja nad wła sną
wy obraź nią; ona mo że być dzi wacz na, mo że być na wet ja kimś po -
ję cio wym beł ko tem, ale sta le to wa rzy szy twór czo ści, dla te go ja za -
wsze w ba da niach bar dziej wsłu chu ję się w to, co mó wi sam
twór ca niż w to, co mó wią moi ko le dzy, znaw cy i teo re ty cy li te ra -
tu ry. Jest ta ki afo ryzm przy pi sy wa ny Tu wi mo wi, że ptak nie zna
się na or ni to lo gii – otóż czło wiek nie jest pta kiem i za wsze ja kaś
„or ni to lo gia” mu to wa rzy szy w lo tach po etyc kich.

***
Wy bit ny na uko wiec, ory gi nal ny po eta, uro czy roz mów -

ca – mó wią o nim współ pra cow ni cy. Ale naj le piej sfor mu ło wał
to prof. Po krzyw niak: Bal ce rzan to znak fir mo wy po znań skiej
po lo ni sty ki. maj 

Ma ciej Grzel czyk, 26-let ni ar che olog, ab sol went uaM od krył w re zer wa -
cie swa ga swa ga w tan za nii set ki na skal nych ma lo wi deł li czą cych od kil -
ku do kil ku na stu ty się cy lat. to nie pierw sze ta kie od kry cie Po la ka
w tan za nii.

Ma ciej Grzel czyk swo ją przy go dę z ar che olo gią roz po czął na Wy dzia le
Hi sto rycz nym UAM. Tu taj też w 2014 ro ku re ali zo wał Dia men to wy Grant,
któ ry uzy skał z mak sy mal ną licz bą punk tów przy zna wa nych przez Mi ni -
ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go przy oce nie pro jek tu. To spra wi -
ło, że na ba da nia sztu ki na skal nej re jo nu Kon doa w Tan za nii otrzy mał
wów czas aż 200 000 zł. Naj now sze od kry cia po ka zu ją, że Grzel czyk po -
zo stał wier ny Tan za nii i swo im pa sjom…

Ma lo wi dła, któ re od krył w ma łym, rzad ko od wie dza nym re zer wa cie
Swa ga Swa ga w środ ko wej czę ści kra ju mo gą li czyć na wet kil ka na ście ty -
się cy lat. Grzel czyk przy pusz cza, że ta kich miejsc w oko li cy mo że być bar -
dzo du żo. Sam od krył ich w tym ro ku po nad 50.

Czer wo ne (star sze) i bia łe ma lo wi dła przed sta wia ją głów nie afry kań -
skie zwie rzę ta m.in. sa mi ce w cią ży lub pod czas po ro du. Nie któ re kształ -
ty, zwłasz cza czer wo ne, przy po mi na ją ko me ty, me te ory i ba oba by.
Tłu ma cząc ich zna cze nie, Grzel czyk na wią zu je do lo kal nej mi to lo gii i za -
uwa ża, że w Tan za nii wciąż od pra wia się sta ro daw ne ry tu ały.

Ry sun ki mo gą wy dać się ar che olo gom zna jo me. W 2006 ro ku na li stę
UNESCO tra fi ły po dob ne, któ re rów nież od kry to w Kon doa na ru bie żach
Wiel kie go Ro wu Afry kań skie go.

Łu dzą co po dob ne ma lo wi dła z po bli skich ja skiń, któ re ba da no już 80 lat
te mu, li czą na wet 40 ty się cy lat. Stwo rzy li je naj pew niej przod ko wie wciąż
ist nie ją ce go ple mie nia San da we.

Swa ga Swa ga przez dłu gi czas le żał na ubo czu ar che olo gicz nych szla -
ków z po wo du m.in. cho rób śmier tel nych prze no szo nych przez mu chę
tse -tse. Po kry te ma lo wi dła mi ska ły są wi docz ne ze ścież ki, jed nak sa me
ry sun ki w wie lu miej scach są zu peł nie nie zau wa żal ne. Tyl ko część z nich
wi dać go łym okiem. Po zo sta łe Grzel czyk od krył do pie ro dzię ki no wo cze -
snej tech no lo gii.
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M iesz ka w Skór ce pod Pi łą. Ba da Ta try. Tam od kry -
wa no we ga tun ki. Tu – sie bie. A wszę dzie – ge nial -
ne go Stwór cę, któ ry pro ściej nie mógł te go

wszyst kie go urzą dzić.
Mi mo że list ki brzo zy na zy wa apa ra ta mi li ścio wy mi, to nie

da się w nim nie do strzec ro man ty ka. Na sto li ku w ga bi ne cie
po sta wił ob sy pa ne kwie ciem ga łąz ki śnie gu licz ki. Ze rwał je ra -
no, idąc do pra cy. Ża łu je, że je go ulu bio ne tu li pa ny kwi tły
w tym ro ku tak krót ko, bo – jak stwier dził – wszyst ko wska zu -
je, że był to naj cie plej szy kwie cień w hi sto rii po mia rów me te -
oro lo gicz nych w Pol sce. A to, że wszyst kie kwia ty roz wi nę ły
pą ki nie mal jed no cze śnie, po bu dza go do py ta nia: jak pszcze -
la rze po ra dzą so bie z kla sy fi ka cją te go rocz nych mio dów, sko -
ro ro bi nia (zwa na aka cją) nie kwi tła po rze pa ku, lecz ra zem
z nim? – Świat ro ślin ny zwa rio wał tej wio sny, a za nim świat
zwie rzę cy – roz po czy na roz mo wę dr Pa weł Mi chał Owsian ny.

pa rvo di nium owsian ne go? 
Ko cha kwia ty, ale fa scy nu ją go glo ny, zwłasz cza bruzd ni ce

z głę bin ta trzań skich je zior, od kry te przez nie go i na ukow -
ców z uni wer sy te tów w Mo na chium i Osnabrück. Dwa no we
ga tun ki na zwał na cześć współ pra cow ni ków: Pa rvo di nium
mar ci nia kii i Pa rvo di nium tra win skii. W ten spo sób pi la nie
Grze gorz Mar ci niak i Krzysz tof Tra wiń ski prze szli do hi sto -
rii. Wcze śniej je dy nym pi la ni nem, któ re go na zwi skiem (i to
wie lo krot nie) opi sy wa no ga tun ki ro ślin i zwie rząt, był ks. Sta -
ni sław Sta szic.

Owsian ne mu ety ka nie po zwo li ła uwiecz nić w ten spo sób
sa me go sie bie, po zo sta je mu je dy nie cze kać, że ko le dzy na -
zwą ja kiś ga tu nek na je go cześć. Wła śnie ba da ją sta wy w Do -
li nie Gą sie ni co wej, więc kto wie… – Nie ma więk sze go
ho no ru dla na ukow ca ba da ją ce go róż no rod ność bio lo gicz -
ną – przy zna je dr Owsian ny.

Ro śli na czy zwie rzę? 
Glon, któ ry po lu je har pu nem na ofia rę, rzu ca na nią sieć

lub za le wa tru ci zną obez wład nia ją cą? Ta kie dresz czow ce tyl -
ko w nad no tec kich la bo ra to riach, gdzie dr Owsianny ba da
pod mi kro sko pem jed no ko mór kow ce wy do by te spod śnież -
ne go ko żu cha na je zio rze. Tu ro dzi się py ta nie nie wy god ne
dla ży wią cych się glo na mi we ge ta rian: co ja jem – ro śli nę czy
zwie rzę? Uspa ka ja my: zie lon ka wa al ga owi ja ją ca por cję su shi
to Po rphy ra te ne ra – glon z gru py kra sno ro stów na le żą cych
do kró le stwa ro ślin. Jak za uwa ża dr Owsian ny, od le głość ewo -
lu cyj na mię dzy gru pa mi glo nów by wa ko smicz na: tym bli żej
do ro ślin, tam tym do bak te rii, jesz cze in nym do pier wot nia -
ków. – Bruzd ni com, któ ry mi się zaj mu ję, bli żej niż do ro ślin
jest do za rodź ca ma la rii… – uśmie cha się z du mą na myśl

o swych ulu bie ni cach. Ale za nim usią dzie nad mi kro sko pem
i – oglą da jąc pre pa rat – po czu je gę sią skór kę (bo oto wła śnie
nie zna ny mu do tąd or ga nizm pę ka na je go oczach, a dru gie -
go ta kie go nie wi dać), ob ser wu je zlew nię, czy li ca ły sys tem
wod ny za si la ją cy akwen. To tak że je go za da nia: zro zu mieć,
skąd w mo rzu bio rą się tok sycz ne za kwi ty do pro wa dza ją ce
do ma so we go śnię cia ryb; jak uchro nić eko sys te my ta trzań -
skich sta wów, tak izo lo wa nych w gór skim śro do wi sku, że roz -
wi ja ją się w nich no we ga tun ki; i dla cze go czło wiek, bę dą cy
na koń cu łań cu cha po kar mo we go, mo że za truć się owo ca mi
mo rza. Tak, win ne te mu mo gą być glo ny.

głu pi po mysł? 
Nie da się po znać bruzd nic z atla sów. Tam wie le wy glą da

po dob nie. Trze ba je obej rzeć do kład niej niż pod zwy kłym
mi kro sko pem. A naj pierw wy ło wić, prze wieźć do la bo ra to -
rium. Na mno żyć i prze ba dać ge ne tycz nie. – Wów czas ma my
nie pod wa żal ny do wód: tak, to no wy od mien ny ga tu nek – wy -
ja śnia fy ko log. Ale bruzd ni ce tak ła two nie da ją się po dejść

na ukow co wi. Są de li kat ne. By wa, że prze ży ją w pro bów ce lub
ter mo sie, a by wa, że nie do wie zie się ich ży wych do la bo ra -
to rium. Chy ba, że prze chy trzy je… la ik. – O czym ty, chło -
pie, w ogó le mó wisz? – wspo mi na Owsian ny swo je
zdu mie nie „głu pią” pro po zy cją zna jo me go, by po lep sze
prób ki po pro stu… za nur ko wać w głąb Mor skie go
Oka. – Na to mu si być zgo da mi ni stra! Tam jest park na ro -
do wy! Trze ba nie mieć wy obraź ni, by li czyć, że… Jed nak upór
nur ka i za pał dru gie go ko le gi, póź niej sze go lo gi sty ka wy praw,
za owo co wał tym, że ze spół Owsian ne go ja ko je den z dwóch
w Pol sce otrzy mał zgo dę na zej ście pod po wierzch nię ta trzań -
skich sta wów. – Nie ma przy pad ko wych spo tkań – uśmie -
cha się dziś na uko wiec, wzno sząc oczy ku nie bu. – Dzię ki tej
„głu piej” pro po zy cji od kry li śmy no we ga tun ki.

170 od kryć 
Na uka uczy go ła mać sche ma ty. Je go au to ry te tem w tej kwe -

stii jest… ko bie ta. Ja ko stu dent Owsian ny za fa scy no wał się syl -
wet ką i osią gnię cia mi prof.  Ja dwi gi Wo ło szyń skiej, któ ra,
za nim zmar ła w 1951 r., opi sa ła 170 no wych glo nów. – Mu sia -

WiEm, ŻE niE WiEm. i niE uda ję,
ŻE WiEm…

Dr Paweł Michał Owsianny – pilski geograf, hydrobiolog, limnolog, fykolog. Zastępca dyrektora
Nadnoteckiego Instytutu UAM w Pile. Zaangażowany w organizacjach turystycznych i na rzecz

osób niepełnosprawnych. Prywatnie – szczęśliwy mąż, tata trzech córek.

y Kocha kwiaty, ale fascynują go glony,
zwłaszcza bruzdnice z głębin
tatrzańskich jezior
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ła być nie tu zin ko wa, sko ro ja ko pierw sza ko bie ta w hi sto rii
ukoń czy ła Uni wer sy tet Lwow ski i ja ko dru ga zo sta ła pro fe so -
rem Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go – wy mie nia jej na śla dow ca.
Skru pu lat ne po dej ście do ba dań i rę kę do ry so wa nia Wo ło -
szyń skiej wi dać w ba da niach ta trzań skich je zior. Tam, gdzie
prze cięt ny stu dent wi dzi co naj wy żej od stęp stwo od nor my,
ona za kła da ła, że każ dy or ga nizm mo że być od kry ciem. Dok -
tor Owsian ny też chce od kry wać. Dla te go wspi na się w Ta try
(są le piej izo lo wa ne i za cho wa ne niż Al py, cze go za zdrosz czą
nam na ukow cy z Za chod niej Eu ro py i chęt nie z na mi eks plo -
ru ją), tasz cząc w ple ca ku pod ręcz ne la bo ra to rium. A nuż
po wyj ściu na brzeg zo ba czy pod mi kro sko pem coś, cze go jesz -
cze nie ma w żad nym atla sie? Za nim to coś pęk nie, oczy wi ście.
Do kład niej sze ba da nia, już pod mi kro sko pem elek tro no wym,
oraz ba da nia ge ne tycz ne, wy ko ny wa ne są w ośrod kach aka de -
mic kich. Ale Nad no tec ki In sty tut da le ko. Wio ząc bruzd ni ce
do Pi ły, z Kra ko wa wy sy ła część w pro bów ce do cze ka ją cych
w go to wo ści na ukow ców w Mo na chium i Osnabrück. Ta ka
współ pra ca za owo co wa ła od kry ciem i po twier dze niem ist nie -
nia no wych, nie zna nych do tąd Pa rvo di nium mar ci nia kii i Pa -
rvo di nium tra win skii. Te bruzd ni ce to praw do po dob nie
do pie ro po czą tek od kryć pi lan. – Wi dzie li śmy in ne or ga ni zmy,
wie my, że tam są – za pa la się dr Owsian ny – ale na ra zie nie
uda ło nam się ich prze nieść do la bo ra to rium w sta nie ży wym.

Wie czy nie? 
Od kie dy za jął się jed ną gru pą fi to plank to nu, na uczył się

po ko ry. – Wiem, że nie wiem. I nie uda ję, że wiem. Kie dy po -
sia da się już tro chę wie dzy, to ma się świa do mość, że wię -
cej  się nie wie, niż wie. I że nie moż na uda wać, że  się
wie – mó wi ja ko je den z naj więk szych au to ry te tów od bruzd -
nic w Eu ro pie. Je den z je go wy bit nych ko le gów twier dzi, że
nie jest wie rzą cy, po nie waż za du żo wie o po wsta wa niu ga -
tun ków. We dług Owsian ne go na uka i wia ra nie są ze so bą
sprzecz ne. – Teo ria Dar wi na ni gdy mi się nie kłó ci ła z dzie -
łem stwo rze nia. Li te ra Księ gi Ro dza ju to co in ne go niż jej

duch – wy ja śnia. Im po nu je mu to, jak Bóg wy my ślił świat. – Nie
mógł te go zro bić pro ściej!

Do Bo ga za wsze by ło mu nie da le ko. – Mia łem tę ła skę, że
przez ca łe ży cie by łem bli sko Bo ga, oj ciec mo dlił się z na mi co
wie czór, by łem mi ni stran tem – wspo mi na. – Z dru giej stro ny
do pie ro ja ko 40-la tek do świad czy łem ta kich rze czy, któ re po -
zwo li ły mi du cho wo się roz wi nąć. Uświa do mi łem so bie, że wia -
ra w Bo ga po le ga na za ufa niu i otwar to ści: je dy ne, co moż na
zro bić, to rzu cić się w Je go ra mio na i przy tu lić. Jest wiel bi cie -
lem św. Fau sty ny i gło szo ne go przez nią orę dzia Bo że go Mi ło -
sier dzia. Ja ko sza farz nad zwy czaj ny krze wi tę for mę po boż no ści
w swo jej pa ra fii. I gdzie mo że, wska zu je na kon fe sjo nał. O po -
dob nych kwe stiach zda rza mu się z we rwą prze ko ny wać roz -
mów ców. Ale kie dy jest sam, ce ni ci szę.

Za msz czy kol ce? 
Wy tre no wa ny w me to dach wnio sko wa nia, uczy słu cha czy

prze ła my wać ste reo ty py i to nie tyl ko w po dej ściu do na -
uki. – Za uwa żam, że w ży ciu spo łecz nym, po li tycz nym, a na -
wet ko ściel nym my śli my ste reo ty pa mi – mó wi z ża lem.

– Nie umie my roz ma wiać o bie żą cych spra wach, o po glą dy
je ste śmy w sta nie po kłó cić się na śmierć i ży cie. Dla te go sta -
ram się mo im uczniom po ka zać, że przy kła da ją do rze czy wi -
sto ści nie do pa so wa ny klucz, do ro bio ny przez hi sto rię wła sne go
ży cia. To spły ca wnio sko wa nie. Na wet ma lu chy in spi ru je.

Liść dzie wan ny jest za mszo wy? Ee… tyl ko w do ty ku. Pod mi -
kro sko pem jest wręcz na je żo ny kol ca mi. – Nie za leż nie, czy to
przed szko la ki, czy Uni wer sy tet Trze cie go Wie ku, sta ram się po -
ka zy wać im in ne punk ty wi dze nia i wy ja śniać, że nie war to się
oko py wać na swo im sta no wi sku. To je dy ny punkt wyj ścia do te -
go, by sta rać się zro zu mieć dru gie go czło wie ka. A na ra zie pró -
bu je zro zu mieć sa me go sie bie. W dro dze na uni wer sy tet,
na tre ning nie peł no spraw nych nur ków czy – za rę kę z uko cha -
ną żo ną – wę dru jąc ze Skór ki do Gór ki Klasz tor nej szla kiem
Eks tre mal nej Dro gi Krzy żo wej. 

katarzyna Matejek (wiara.pl)
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Uro dził się w Ino wro cła wiu w 1879 ro ku w ro dzi nie dy -
rek to ra ban ku (jak póź niej na pi sze w ży cio ry sie za cza -
sów PRL, gdy do bre uro dze nie by ło nie mi le wi dzia ne,

że…urzęd ni ka ban ko we go). W Ino wro cła wiu skoń czył nie -
miec kie gim na zjum. Na stu dia tak że wy je chał do Nie miec. Stu -
dio wał che mię (był che mi kiem dy plo mo wa nym), fi zy kę
i bo ta ni kę, a póź niej fi zjo lo gię ro ślin. W 1905 ro ku wró cił
do kra ju, już ja ko dr na uk i pra co wał w słyn nej Aka de mii Rol -
ni czej w Du bla nach.

Wę gier ska mi łość
Jak gło si le gen da ro dzin na, przy go to wy wał się do wy pra wy

na Ja wę, gdy uj rzał przy by łą z wy ciecz ką do Du blan mło dą Wę -
gier kę, Ka ro li nę Hegediss i … Ja wa mu sia ła ustą pić uczu ciu. Je -
go żo na by ła oso bą nie zwy kłą. Jak po li czo no, W Po zna niu
za an ga żo wa ła się ofiar nie w 15-tu or ga ni za cjach spo łecz nych,
głów nie po ma ga ją cych ubo giej mło dzie ży. Czwór ka dzie ci Ni -
klew skich po dzie li ła za in te re so wa nie oj ca rol nic twem. W spu -
ściź nie za cho wał się uro czy list do ro słe go już sy na Ma ria na,
któ ry „Ko cha ne mu Ta tu sio wi po zwa la so bie przy słać swo je
skrom ne pra ce na uko we”. Ma rian zo stał pro fe so rem, po dob nie
jak Zo fia, któ rej za wdzię cza my m.in. pięk ny Ogród Bo ta nicz -
ny we Wro cła wiu. Kry sty na by ła in ży nie rem dro biar stwa,
a imien nik oj ca, Bro ni sław, po stu diach w Zu ry chu zo stał w An -
glii. Ca ła czwór ka w cza sie II woj ny dzia ła ła w Sza rych Sze re -
gach i AK.

Ale to wszyst ko du żo póź niej. Du bla ny to bar dzo in ten syw -
ny na uko wo okres w ży ciu Bro ni sła wa Ni klew skie go. Wła śnie
wte dy je go pra ce o tym, ja kie pro ce sy to czą się w obor ni ku, ja -
kie – od kry te przez nie go – bak te rie bio rą w tym udział i ja ki to
ma wpływ na ja kość na wo że nia przy nio sły mu du ży roz głos na -
uko wy. 

dy plo ma ta
I woj nę świa to wą spę dził na Wę grzech u ro dzi ny żo ny,

a po woj nie od rzu cił (co mi ło bę dzie czy tać po zna nia kom) ofer -

tę Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go i na we zwa nie He lio do ra Świę -
cic kie go sta wił się w Po zna niu z za da niem or ga ni zo wa nia wy -
dzia łu rol no -le śne go na po wsta ją cym wła śnie uni wer sy te cie.
Ten, wy da wa ło by się zboż ny po mysł, wzbu dził ostre dys ku sje.
Jak pi sze w po świę co nej Ni klew skie mu pu bli ka cji kie row nik
Ar chi wum PAN w Po zna niu dr Ja ro sław Ma ty siak – Izba Rol -
ni cza uwa ża ła, że stu dia rol ni cze po win ny się od by wać w Byd -
gosz czy w już zor ga ni zo wa nym po nie miec kim in sty tu cie
agro no micz nym. Z ko lei w pra cu ją cej od kwiet nia 1919 ro ku
spe cjal nej ko mi sji ds. or ga ni za cji wy dzia łu by li wiel cy wła ści -
cie le ziem scy, któ rzy do ma ga li się stu diów prak tycz nych za le d -
wie 2-let nich, na wzór nie miec ki. Go to wa kłót nia
unie moż li wi ła by po wsta nie wy dzia łu, gdy by nie takt i zdol no -
ści kon cy lia cyj ne Ni klew skie go: przy go to wał pro jekt, w któ rym
stu den ci przez rok uczy li by się przed mio tów pod sta wo wych,
a po tem od by wa li prak ty kę w Byd gosz czy, a zie mia nom obie -
cał jesz cze in ny pro jekt stu diów 2-let nich. W ma ju po in for mo -
wał zaś, że do jaz dy do Byd gosz czy by ły by kło po tli we, że
wy po sa że nie in sty tu tu agro no micz ne go zo sta ło w du żej czę ści
przez Niem ców wy wie zio ne i że już trwa do ga dy wa nie wy ku -
pu ma jąt ku rol ne go na So ła czu wraz z wil la mi po nie miec ki mi
na za kła dy wy dzia łu oraz miesz ka nia dla pro fe so rów. I stu dia
w paź dzier ni ku ru szy ły. Moż na się uczyć dy plo ma cji! Ni klew -
ski stwo rzył dzie ło tak moc ne, że z wy dzia łu po wsta ła po II woj -
nie uczel nia, na da ją ca zresz tą ca łe mu So ła czo wi cha rak ter.

tyl ko pan pro fe sor…
Ogrom nie za słu żył się rol ni czej Wiel ko pol sce nie tyl ko pra -

cą na uko wą, bo wzo rem wie lu ów cze snych uczo nych, nie szczę -
dził cza su, by osią gnię cia na uko we po pu la ry zo wać. Na le żał
ak tyw nie do wie lu or ga ni za cji rol ni czych. Stwo rzył uni kal ną ak -
cje do świad czal ną. Pod je go okiem 150 go spo darstw pro wa dzi -
ło ty sią ce do świad czeń na upra wach, a z tej ba zy da nych
po wsta ło kil ka dzie siąt pu bli ka cji. Ni klew ski zor ga ni zo wał w Po -
zna niu co rocz ne Tar gi Jęcz mien ne, gdzie oce nia no jęcz mień
bro war ny, wów czas nasz waż ny ar ty kuł eks por to wy. W spu ściź -

oboR niK oKiEm mi KRo bio lo ga
Nie ma się z cze go śmiać. Od kry cia i pra ce na uko we prof. Bro ni sła wa Ni klew skie go o…gno ju

by ły gło śne w świe cie, uni ka to we, pio nier skie. Dzie ło je go ży cia no si krót ki ty tuł „Obor nik” i by ło
je dy ną te mu te ma to wi po świę co ną pu bli ka cją z mi kro bio lo gii na świe cie. 
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nie za cho wał się wiel ki dy plom dzięk czyn ny
od PeWuKi za „wy bu do wa ną na wy sta wie
gno jow nię dla go rą cej fer men ta cji na wo zu”.
Pi sał o za le sia niu wydm, o kom po stow niach
dla ma łych miast nie ma ją cych ka na li za cji,
gdzie prze ra bia ło by się fe ka lia i od pa dy z tar -
go wisk na kom post; pi sał o cen nych tor fo wi -
skach. 

Są w spu ściź nie licz ne li sty, ob ra zu ją ce, ja -
kim au to ry te tem cie szył się po wszech nie. Li -
sty ta kie, jak ten od An drze ja Fu la ry z Za ród ki:
„Uzgod nie nia, o któ re bę dę pro sił, tyl ko Pan
Pro fe sor au to ry ta tyw nie roz strzy gnie. A mia -
no wi cie uprzej mie pro sił bym o od po wiedź w kwe stii uży cia
mo czu ja ko czyn ni ka wzro sto we go” – czy ten od Ta de usza Ga -
jew skie go z Bą sa ka o do da wa niu wap na do kom po stu. Au tor li -
stu wy zna je roz bra ja ją co: „oczy wi ście po wi nie nem te
wia do mo ści po sia dać, gdyż pa mię tam do kład nie jak Wiel ce
Sza now ny Pan Pro fe sor wkła dał nam te rze czy w za ku te łby, ale
mam pew ne wąt pli wo ści, czy do brze pa mię tam”.

Stra co ne la ta
Umie jęt no ści dy plo ma tycz ne i świet na zna jo mość nie miec -

kie go spra wi ły, że Ni klew ski zo stał wy bra ny prze wod ni czą cym
ko mi sji ad mi ni stra cyj nej, któ ra po ewa ku acji więk szo ści uczo -
nych po wy bu chu II woj ny, mia ła „rzą dzić” na czas wo jen ny
uczel nią i za bez pie czać ją od skut ków woj ny. Miał być ta kim
„wo jen nym rek to rem”.

Niem cy jed nak bły ska wicz nie za mknę li uczel nię, Ni klew skie -
go na krót ko aresz to wa li, a po tem – jak wie lu in nych in te li gen -
tów – wy wieź li do Ge ne ral nej Gu ber ni. Za rzą dzał tam
ma jąt kiem w Dzie rąż ni, po tem był spe cja li stą od na wo zów w lu -
bel skiej izbie rol ni czej. Jak pi sze w swo im ży cio ry sie, „po prze -
wro cie 1944 ro ku” zdą żył w Lu bli nie za ło żyć li ceum rol ni cze
i po kie ro wać Ka te drą Fi zjo lo gii Ro ślin na UMCS. 

W 1945 ro ku wró cił do Po zna nia, od bu do wać swój wy dział
i na no wo zor ga ni zo wać za ję cia. Ale to już był in ne cza sy,
o czym świad czy choć by za cho wa ny w spu ściź nie po uf ny (!) list
z Cen tra li Mię snej z Wro cła wia o „Ob. X za trud nio nym w cha -
rak te rze kie row ni ka fer my tu czu i cho wu świń, po wo łu ją cym
się na re fe ren cje od Pa na”. Na od wro cie ołów kiem Ni klew ski
na pi sał: „rzut ki, do brze zo rien to wa ny, bar dzo uczyn ny i ra to -
wał z wię zień du żo Po la ków”.

To by ły in ne cza sy. I in ny uni wer sy tet. W 1947 ro ku w jed nej
z pierw szych tran szy Ni klew ski zo sta je przy mu so wo prze nie -
sio ny na eme ry tu rę, co by ło for mą bru tal ne go po zby cia się osób
nie po do ba ją cych się wła dzy lu do wej. Ni klew ski – praw do po -
dob nie – za otwar te przy zna wa nie się do wia ry ka to lic kiej „Zo -
sta łem od su nię ty od pra cy pe da go gicz nej jak i na uko wej: je stem
w peł ni na eme ry tu rze z tym za strze że niem, że jesz cze eme ry -
tu ry nie wi dzia łem – pi sze w kwiet niu 1948 ro ku do swo je go
ko le gi – Ale uprzy jem niam so bie ży cie w ten spo sób, że przy -
go to wu ję pra cę o cha rak te rze pod ręcz ni ko wym.” Dzię ki uprzej -
mo ści prof. Ter li kow skie go mógł Ni klew ski pro wa dzić nie któ re
ba da nia w Ka te drze Gle bo znaw stwa, ale pra co wał w Byd gosz -
czy, a po tem w po znań skim In sty tu cie Włó kien Ły ko wych.

Przy wró co ny na uczel nię zo stał w 1957 ro ku. Dzie sięć lat dla
uczel ni stra co nych. Dr Ja ro sław Ma ty siak w swo jej pu bli ka cji
pi sze: „w pa mię ci współ pra cow ni ków i stu den tów po zo stał
na za wsze ja ko czło wiek wy so kiej kul tu ry i eru dy cji, a za ra zem
pe łen tak tu i skrom no ści”. Zmarł w 1961 ro ku. 

Ma ria ry bic ka

y W spu ściź nie prof. Ni klew skie go jest ob szer na tecz -
ka z do ku men ta mi or ga ni zo wa ne go przez hi tle row -

ców w Po zna niu Uni wer sy te tu Rze szy, któ ry miał
za za da nie wy ko rze niać wszyst ko, co pol skie i umac niać
wszyst ko, co nie miec kie, a stu den tów – tyl ko Niem -
ców – do bie rał, ba da jąc ich po sta wę wo bec hi tle ry zmu,
a nie umie jęt no ści. We wrze śnio wym „Dniu Wy zwo le nia
Kra ju War ty” uni wer sy tet przy zna wał Na gro dę Clau se wit za
i, jak wy ni ka z do ku men tów, w 1942 ro ku do stał ją dr Kurt
Lück, któ ry ja ko czło nek Son der kom man do K zo stał „za bi ty
przez par ty zan tów” oraz Wol fgang Lüth, Nie miec z Ry gi,
zaj mu ją cy miesz ka nie po wy sie dlo nych Po la kach i„bar dzo
zwią za ny z Kra jem War ty”. Ni klew ski tych pa pie rów nie wy -
rzu cił, a na wet to i owo po za kre ślał w pro gra mie stu diów
ogrod ni czych. Cóż, uczmy się choć by od dia bla.

y Po znań ski od dział Ar chi wum PAN za wie ra 176 ze -
spo łów – to spu ści zny wy bit nych uczo nych. Do ku -

men ty, li sty, fo to gra fie za wie ra ją in for ma cje waż ne,
a cza sem za baw ne i wzru sza ją ce. Mó wią to, cze go nie po -
wie krót ka not ka bio gra ficz na. W ko lej nych nu me rach Ży -
cia bę dzie my po przez frag men ty tych spu ścizn po ka zy wać
syl wet ki uczo nych, aby w ten spo sób i ci wiel cy po przed ni -
cy mo gli być obec ni w ob cho dach 100-le cia na sze go uni -
wer sy te tu.

Bro ni sław ni klew ski (w środ ku) w po dró ży stu dyj nej na wi leńsz czy znę w ro ku 1930. al bum po da ro wa li

wdzięcz ni uczest ni cy wy ciecz ki.
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O akcji profesora Andrzeja Gulczyńskiego
informowaliśmy na bieżąco na naszym
fanpage’u. Pisaliśmy na stronie
uniwersyteckie.pl Czyniliśmy tak, bo głęboko
wierzymy, że słowo stanie się ciałem, tak jak
Muzeum UAM stanie się faktem. 
Czerwiec należał do prezesa PTPN i jego
ekipy. ich akcja zbierania pamiątek
wydziałowych rozpisana została
na przysłowiowe „śrubki”. Cieszy, że para
nie poszła w gwizdek i pokoje w iuridicum
powoli wypełniają się eksponatami. 

– Władze uczelni zdecydowały, że będą pieniądze
na opracowanie wstępnych założeń Muzeum. Jego wizualizacji
i powstanie koncepcji funkcjonalno-użytkowych – mówi prof.
Andrzej Gulczyński. – Rektor bardzo by chciał, żeby Muzeum
zaczęło działalność pod koniec 2019 roku. Według mnie będzie
to trudne ze względu na liczbę osób zaangażowanych w projekt. 

Koncepcja ogólna Muzeum jest. Ekspozycja będzie nas
prowadziła w sposób chronologiczny po akademickim
Poznaniu od Akademii Lubrańskiego poczynając, przez
Kolegium Jezuickie, uniwersytet jezuicki, PTPN, ale także
niemieckie instytucje naukowe działające w gmachu Minusa,
na Uniwersytecie Poznańskim skończywszy. To będzie wstęp,
bo oczywiście większość poświęcona będzie historii
współczesnej. Organizatorzy chcą pokazać jak Uniwersytet
wrasta w miasto i region. Nie tylko architektonicznie, ale
mentalnie i intelektualnie. Część ekspozycji jest zebrana.
Zmagazynowana w pomieszczeniach Iuridicum czeka
na zagospodarowanie.

– Chcemy, by ekspozycja opierała się na autentycznym
wyposażeniu pracowni naukowych naszego uniwersytetu. By
to przedmioty opowiadały jego historię – mówi prof.
Gulczyński. – Czy to będą mikroskopy, czy niwelator prof.
Kostrzewskiego przekazany przez prof. Hannę Kóčkę-Krenz.
Obojętnie. Narracja musi być przygotowana dla różnego
odbiorcy. Od dzieci począwszy na pracownikach naukowych
skończywszy. 

Z czerwcowej akcji profesor jest zadowolony. Zyskał duże
wsparcie z poszczególnych wydziałów UAM. Całość zbiórki
prowadziły Anna Wojtera i dr Dorota Mazurczak. Pracownicy
opowiadali o tym co posiadają. Część eksponatów już trafiła
do Muzeum, a na inne, jak w przypadku Instytutu Akustyki
muzealnicy są umówieni. Jednym z najciekawszych
eksponatów jest np. model sceny Teatru Wielkiego
w Warszawie nad którym pracował prof. Kwiek, aby poprawić
akustykę. Inny, to urządzenie do przygotowywania preparatów
roślinnych do mikroskopów. Są urządzenia do pomiaru dzieci,
biurka profesorskie znanych naukowców, część wyposażenia
ich pracowni, plany i mapy pamiętające okres zaborów. Będzie
z czego wybierać. Tym bardziej, że to nie koniec akcji.

krzysztof smura

muZEum uam pRZEZ duŻE „m’’

KRZySZTOF SMURA

Profesor Andrzej Gulczyński, prezes Poznańskiego
Towarzystwa Przyjaciół Nauk ma cel. Chce, by Muzeum

UAM stało się faktem. Prognozy były niezłe zważywszy
na fakt, że planowano jego uruchomienie w roku

Jubileuszu. Dziś jednak sam przyznaje, że dotrzymanie
terminu będzie trudne.
Trudno odmówić mu racji widząc stan zaawansowania prac nad Muzeum. Dzięki
Rektorowi Muzeum zyskało nowe pomieszczenia. Nie ma jednak projektu,
wizualizacji. Jest koncepcja. Nie ma pieniędzy. A trudno dziś sobie wyobrazić,
żeby nowoczesny obiekt muzealny składał się z samych plansz nawet
podświetlonych i takich, po których oprowadzaliby znakomicie przygotowani
przewodnicy. To przeszłość. Ostatnio odwiedziłem Muzeum II Wojny Światowej
w Gdańsku i byłem pod wrażeniem. Bez multimediów, cyfryzacji, ekranów
dotykowych, filmów poglądowych i architektonicznych emocji Muzeum będzie
jedynie muzeum. Z małej litery. A tego chcemy uniknąć wszyscy. 

cO  z e B r a n O : 

– narzędzia pracy: suwak logarytmiczny prof. Albrychta, zestawy
mikroskopów, zestawy terenowe biologów m.in. prof. Marii Beiger,
antropometry, pierwszy zakupiony na uniwersytecie rentgen, mierniki
konstrukcji naszych pracowników…

– przedmioty które mogą stać się elementem wyposażenia np. gabinetu
profesorskiego: lampka po prof. Wacławie Skuratowiczu, stare drewniane
tablice kredowe, obraz namalowany przez samego prof. Aleksiewicza, stare
książki, witrynki, telefon pracowników administracyjnych ze starego
Chemicum, który w owych czasach owinięty był łańcuchem i ponoć tylko
za zgodą dziekana można było z niego korzystać, 

– trzecia grupa zebranych pamiątek to dokumenty, fotografie: odznaczenia,
dyplomy, rękopisy fotografie np. po profesorze Heliodorze Muszyńskim,
Denku, Gniteckim…

c H c ę  Być  P O d  w r a ż e n i e M

Prof. andrzej Gulczyński 
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Złota hElEna
He le na Dal ke, stu dent ka UAM,
zdo by ła zło ty me dal na 400 m
przez płot ki oraz srebr ny w szta -
fe cie 4 x 400 na 35. Mi strzo -
stwach Pol ski w Lek kiej Atle ty ce
w Sie ra dzu. He le na od czerw -
ca 2017 r. bie ga w bar wach Klu -
bu Spor to we go OŚ AZS Po znań,
a jej tre ne rem jest Ro bert Re jew -
ski. Jej ko ron ne dys cy pli ny to
lek ko atle ty ka, bie gi sprin ter skie.
Spe cja li zu je się w bie gu na dy -
stan sie 400 m przez płot ki.

ZE non jE ZiER SKi Z na gRo dą Eu gE niu SZa pia SEc KiE go

bEZ naS uj niE dał by Ra dy
Do mi ni ka De wic ka „De wi” – stu -
dent ka UAM, gra jąc w bar wach
UJ Kra ków zo sta ła brą zo wą me -
da list ką w Eu ro pej skich Igrzy -
skach Stu den tów w por tu gal skiej
Co im brze. Przy oka zji war to do -
dać, że po wo ła nia na Aka de mic -
kie Mi strzo stwa Świa ta w Fut sa lu
Ko biet oprócz „De wi” otrzy ma ły
San dra Lich ten ste in i Lau ra Czu -
dziń ska. Tre ner re pre zen ta cji Pol -
ski i AZS UAM Po znań, Woj tek
We iss wie co ro bi.

Ze non Je zier ski, tre ner pił ki noż nej i fut sa li stów
z Klu bu Uczel nia ne go AZS UAM ode brał na gro dę
im. Eu ge niu sza Pia sec kie go. Na gro da przy zna wa na
jest szcze gól nie wy róż nia ją cym się na uczy cie lom wy -
cho wa nia fi zycz ne go i tre ne rom, pra cu ją cym w szko -
łach wyż szych i jed nost kach or ga ni za cyj nych AZS.
Ze non Je zier ski do pro wa dził do wie lu suk ce sów pił -
ka rzy i fut sa li stów stu den tów UAM. Je go ze spo ły zdo -

by wa ły me da le Aka de mic kich Mi strzostw Eu ro py,
Aka de mic kich Mi strzostw Pol ski oraz Mi strzostw
Pol ski Uni wer sy te tów, uczest ni czy ły w wie lu waż nych
tur nie jach kra jo wych i za gra nicz nych (m.in. na Cy -
prze, we Fran cji, w Ho lan dii, Hisz pa nii i we Wło -
szech). Peł nił funk cję dru gie go tre ne ra aka de mic kiej
re pre zen ta cji Pol ski, współ pra co wał z Pol ski Związ -
kiem Pił ki Noż nej.
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